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IVON DELBOS 
francuski mln. spraw zagr, 
prowadzi w Genewie oży. 
wiane rozmowy w sprawie 
reorganizacfi Ligi Na,odów. 

6en. Rydz~Smigły wygłosi mowe programow~ 
na zjeździe · 
-czenie dla 

legjonistów, · która ·będzie miała . wielkie zna
rozwoju stosµnków wewnętrzno - politycznych 

' . ' . . " . . 
W AR SZA W A, Z lip\!a. ździe Zwią?-~" Legjonistów --'- jak wia· nieczności zjednoczenia wysiłków spo-; dzie miał . zatem bardzo wielką wagę, 

· W kołach · politycznych twierdzą, że domo - poświęcona była zagadnieniom łeczeństwa w pracy nad mobilizacją du-
1 
allJow iem Naczelny Wódz złoży wła

Oeneralny Inspektor Sil Zbrojnych, gen. obrony naszego państwa. . chową i materialną Polski, rzucił wtedy śnie DEKLARACJE O ZASADNICZEM 
Rydz • śmigły, postanowił na nalbliŻ· Qeneralny Inspektqr Sił Zbrojnych kilka zasadniczych uwag. ZNACZENIU 
szym zjeździe legionistów, · który odbę- w poczuciu swej odpowiedzialności za Obecnie jednak nadszedł czas na bar- Deklaracja ta posiadać będzie wielką 
dzie się 6-go sierpnia w Krakowie, - obronność państwa, Pt:zyczynił sie do dziej szczegółowe przemówienie o cha- wagę dl~ rozwoju sytuacji wewnętrzno· 

WYOLOSIĆ WIELKA MOWĘ . PRO~ powołania rządu obrony narodowej gen. rakterze ~eklaracii programowet politycznej. 
. ORAMOW Ą. . Sławoj • Składkowskiego 1. na temat ko· Tt>··~~r.czny Zjazd Legionistów bę- • 

;:::, m:~;Z:;::il:~::l•· Korpus wojska niemieckiego w Gdańsku? 
nie !at~g~~z~tatu SenSilGYillB /pogłoski w bundynie. - Hitler wygłosi mowę 111 Re!ch&fagu 

. Zgierz, 2 lipca. · Wiedeń, 2 lipca. , miasta Gdańska, niedopuszczalny i żel skich z~łane będzie posiedzenie Reichs 
(k) - Wczoraj odbyły się dwa posie- Wedle pogłosek ze źródeł londyń- byłby w wypadku zrealizowania go wy· tagu. 

dzenia rady miejskiej w Zgierzu. Na skich otrzymać miał komendant woisko razem polityki niemieckiej, shy~r~ającei I N.a posiedzen!~ t~m zam~erza podob· 
pierwszem ustalono wysokość poborów! wy l(róle~'ca gen. Brauchisch rozkaz ; w ostatnich czasach coraz częsc1e1 fakty . n?. h1tler wyg!os1c k1kugo~,zmne przen~ó 
dla członków rady miejskiej, na dru-1 ZORGAN_IZOW ANIA NOWEOO .KOR· I dokonane. . . . i w 1enie, w ktorem. omówi': ma reakc1ę 
giem miał być dokonany wybór prezy-IPUSU N.JEMlECKJfOO W ODANSKlJ. 1 : Berlm, Z lipca. lmoca.rstw z.achodmch na memiecki plan 
<lenta i wice rez denta miasta. I Dyplomaci angielscy stoją na stano- ! Krąźą 'W Berli~ie P?głoski, że bez- 1mko1 wy. . . • 

P Y ł • d wisktt że krok taki jest wedle statutu pośrednio po zakonczemu obrad genew· Kanclerz N1em1ec ma wyrazić w swe1 
Na prezydenta zgłoszona Z?sta a .1e ) , wielkiej mowie w Reichstagu rozczaro-

na kandydatura .przez Polski Komitet '1 , · • ... ,; • i wanie, że Angłja i Francja na pozytyw-

Wyborczy (wspołpracy z rządem> tym-I Doboszynskl zdradza nrepokOJ !"ei „praktyczne propozycje niemieckie" 
czasowego prezyden!a miasta p. Jan- , r. : odpowiedziały tylko „stekiem szarych 
kowskiego. W wymku głosowania na I ·1 • • ,, teoryj". W tych warunkach Hitler zrzu-
kandydata tego oddano 7 głosów, a 2~ Padc~as przesłuchan·? - z_łD~y~ sz~ze~ołowy ~pis sw~I ,,wypraw,y . lei c~łą .odpowiedzialność za uksztalt?· 
kartki czysfe. Wobec tego, że do wy Krakow, ·2 hpca. Jzłozył szczegołowy opis swego czynu. wanie się losów Europy na Inne wielkie 
boru potrzeba 17 głosów kandydatura . Przywódca bandy dywersyjnej, któ-

1 
Obronj' Doboszyńskiego podjęli się adw. mocarstwa. 

up_adła. r:a . dokonała napadu na Myślenice, inż. ! Powwski z Krakowa i Stypułkowski Mówi się tu ponadto, że Hitler prze· 
Kandydatur na wiceprezydenta i law Adarti D0boszyński, przebywa w wię- rz Warszawy. dłoży w swej mowie w Reichstagu nie· 

ników wogóle nie zgłoszono, wobec cze zieniu śledczem św. Michała, gdzie pod- I Sam Doboszyński czuje się już zupeł· miecki plan gospodarki światowej w o· 
go wybór nie został dokonany. Następ- dany został długiemu przesłuchaniu nie dobrze. Rana postrzałowa dłoni goi gólnych zarysach i określi plan ten, ia· 
ne posiedzenie rndy miejskiej zwołane przez prokuratora oraz sędziego śle:d- l się zupełnie dobrze. · ko uzupełnienie do niemieckiego planu 
będzie w ciągu 2 tygodni. czego. Jak się dowiadujemy, oddział policji pokojowego. 

eo~eiHt•••MM•M•••M••HM•„ Jak wiadomo„ z_nacz~a c.zę.ść, t~":'a~ kt?ry dokonaf aresztow~nia Doboszyń- ••••••••••••••• I - • rzyszy Duboszynsk1ego Jest JUZ rowmez sk1ego, zaskoczył go zmenacka. Stru-
: -~ - ' ) I poj kluczem, za pozostałymi prowadza- dzony długą drogą Doboszyński zasnął 
• NOWY NUMER (25 I ny jest energiczny pościg, który niewąt- w zaroślach i dopiero na odgłos rozgar-: I I oliwie doprowadzi niebawem do ich u- niany~1 gałęzi obudził się, a na widok 

11 
I jęc-ia. · zbliżającej się policji, rzucił się do u-

e • Doboszyński nie wypiera się winy i cieczki. : . 
~ I r. 
~ I 

I już ukazał się w sprzedaży .1 
I Treść: I 
8 PATiPATACHON I 
o i głuchy ·pan I 
I OSIOŁEK WESOŁEK · 

' I • na dworze sułtana 

I FERDEK i MERDEK: ( 
I w nowej serii • 

Folszgwg ne1tus 
aresztowang został w fienewie 

Genewa, 2 Li1pca. l dentyfikowanych figlarzy zostało osa-
Wtadze kantorialne genew'skie zako- dzonycrh w areszcie. 

munikowaly dziś prasie. iż UJstaaity na-1 Stwierdzono rórwnież, kto był owym 
zwiska 14-~u młodych obywateli Gene- mlodz.i1eńcem, kt,óry ucharaktervzowat 
wy, którzy dopuśdli się w ciągu ostat-

1 
si1ę na „fałszywego negusa". Był to mie 

r.kh dni1 znanyoh figlów z „fals.zywym 1. szkaniec Lozanny; liczą,cy lat 23. nazwi
negusem", zapros.zeniem na raut o·d nie- skiem Andre Rave,ssoud. Został on rów
go i zaproszeniem na ·garden oarty na rwnież aresztowany. 
cześć premiera Bluma· Kilku spośród zi- ' . 

Dzienn.lkarze włoscy 
wysiedleni z Genewy 

. Paryż, 2 lioca. 
(PAT). Age111cja Havarsa dono1si z Ge

newy, że 8-miu dJziennikarzy wloskich, 
ares,ztowanych przedwczoraj na posie
dzeniu zgromadzenia LigL Narodów, wy
pusz·czono na wolność, wzywając ich je
dnocześnie do opuszczenia tegoż dnia 
kantonu genewskiego. 

Kilku ź tych d.ziennikarzv zamierza 
osied'l i1ć się tymczasowo w ·miasteczku 
Coppet w kantonie Vauid o kilka kilome
trów od Genewy w 01czekiwa:niu na dal
szy rozwój wypadków. Decyzje wtadz 
szwajcarskich w stosunku do tvch dzien 
nikarzy są rezuiltatem rokowań, prowa
dzony.eh przez 24 godziny miedzy rad
cą związkowym 'Motta a posłem włos
kim w Bernie. ! ZA~c:!::!zy~o·d~~!~z~ego I Motoryz,acja armji francuskiej 

I z r.;1aR 4 0 A . I' ~czas słutby ·~oJskoweJ nie ~ędzie skr6cony . . Tragiczna śmierć łodzianinl 
•: nowy rozdział powieści „Wyspa I . Paryż, 2 hpp,ca. _ za -korneczne utrzymać obow1ązuiący o- L, d, 

2 
r 

Cudów".. • • .(J:>AT) :Komunikat ogto.szooy przez ko becnie czas służby czynnej oraz okres ( r) _ _ 0 . ?„z, ipc~. , 
• Ni' W.2 niespodzianki I m1się WOJskową Izby Deputowanych po pozostawania w rezerwie tak długo, do- g negdaJ donos1hs1:1y o stras~: 
I u wysłuchaniu oświadczeń min. Daladier póki sytuacja mięc.,lzynarodiowa · całko- ny.m wypa.dku EIJas!.a Szwimmera, kto 
e dalszy ci ąg powieści „w państ· I t . d . . . . . t dk Tł . . . . . . ś . ry na szosie w pobhzu Brzozowa spadł 
I wie białych .widm" • s wkyer z.a. LZ mm1ls er. po . rest1 . z: WY- w1cW1e sd1ęalme WYJ~ m. . . t . z roweru tak nieszczęśliwie, iż doznał 
I JASIO W BRAZYLJI I so .1 pnz1om p10rany 1 ~-~opap rzen.1e ma . . szym c1ą·gu !111ms er w~pow1e złamania podstawy czaszki. Szwimme-
I dal<;ze przygody małego podróż- tena,Ine armn francusk1~1 pozwalaJą. pa- dział się za polepszeniem, svtuac1~ za"."'~ r .l przewieziono do szpitala w Sanoku, 
er nika trzec _na obecną sytuacJę z calkow1tem dowych woJsko~ych, ktorzv uc1erp1eh gdzie. pomimo usilnych starań lekarzy, 
c L A B I R y N y spokoJem. na skutek ostatmo ogłoszonych ustaw. po kilku godzinach zakończ 1 ż cie 
; gra towa rzyska na dwie osoby. I . .Mini~ter z nacisk!em oo.d~reśłił ~o- ~inister. uważa za koniecz,ne utrzym~· Ranny, krótko przed śmferci~ odzy-
; r I "!ecznos~ ~rowadzema ~~leJ I wzmozi.:: me ~rmh z~ala .od wszelk1ej!Q ro~z~JU I skał na chwil ę przytomność i wówczas 
@ lb@na 1 o gr • !11a wys1ł~ow:. w di:~edz1me motoryza:11 i_uanife~tacy! pohtycznyc~ •. podk~es!ai~~ 1 wyjaśn i l, ż e pochodzi z Łodzi. W ysla-
1 I 1 mechall'lzacu arm11, przy zachowaniu ze arµi1a · winna całkow1c1e posw1ęc1c no niezwlocznie telegram do rodziców 
I n,umeru • I lei wyłączni~ defenzyw1~e~o c~arakte- się swej mjsji zapewni~~ia bezpieczeń-ISzwi~mera. Tu jednak nie można by„ 
g.. n~.· W ~pra~ czaiSIU tr~van!a ~t~~by _waJ( stwa krab:. }to ich odnaleźć i-· depesza wrócila wczo"' 
w.;.·'UQ-ł!iOllHHt••••HH„„ •••• „ ••.•••. sKOwe1 mtn!b'ter ~czył, źe _:tWe'ilU -· . daj · do Sanofa. - ' 



2.VJl Nr. l 'b ii 

WOLNA TRYBUNA 'J k . . d .k. . . I 
„ •• ~~~~~:~~-AN .. ?.~:.:!~!„ •• ~~:·!:::! a tresu1e s1e z1 1e zw erz" a 
=~~~:~ ~:::e·1~e;::1 :~~:i~:e ~~pfe~~n.~~:lstoń odznacza się niezwykłą inteligencją, szybko przywiązuje się 
wo w swo1em mieszkaniu, ate karakouy we111ą do swego pogromcy ale nie pozwala się eksploatować. - Lwy 
przez naJmnleJszą szparę. W ka:tdym razie PO· ' • Ó h 
winna Pani starannie zalepić wszystkie szpary. i niedźwiedzie Sprawiają il8jWlęceJ kłopot W SWYM WyC _ 0W8W~OM 
w mieszkaniu gliną z cementem 1 domieszką tru' (t) Czasy, gdy człowiek poskramiał gromcy dobrze o tern wiedzą i dlatego on z natury bardzo mściwy i niekiedy PO 
łącego proszku laki dostanie Pani w aptece lub dzik1e zwierzęta batem minęły bezpo- też stosują do każdego ze swych Wy<.:ho upływie paru lat potrafi wziąć o~wet za 
składzie aptecznym. Przedewszystklem zatem wrotnd·e. Jak wiadomo, nowoczesna tre- wanków inną metodę. Wiadomo np., że d~znane kl~yś kr~ywdy. Ocema ~ato
nateży wyplenić gniazda w mieszkaniu I unie· sura nie uznaje bynajmniej takich me- słoń odznacza się niezwykłą Jntellgen· m1:a~t dobre mtea11c1e swego pana ~ po
możtlwić dostęp zzewnątrz. Nate:ty również za· tod, jak ro·zmyślne głodzenie zwi;erząt, cJą I bardzo łatwo przywiązuje się do trafr często o~aizać mu swą wdz1ęcz-
opatrzyć odpowiednio drzwi weJśclowe, uszczel czy też użycie siiły. Zasadza się ona prze swego pana. Jest nader pracowity, ale ność w rozi;naDty SP?Sób. . 
nić prói, ażeby robaki nie wchodziły z sieni. waill1~e na sugerowainiu dz:ikich zwierząt nie pozwoli się zbytnio wyzyskiwać Naog;ól utarło slię przekonam<:, ~e 
Pozatem należy karakony wYtruć odpowiednim po poz.nandu ich cech chairakteru. i dręczyć. tygrys Jest b~rdlzo trudlily d~ osw:oJem~ 
proszkiem, nie zostawiać okruchów po:tywlenl:i, Każde zwierzę posiada inne usposo- I Dobrocią można z n1m wszystko ws.lru~elk . sweJ . przyrodzi001~J ~zikośc11. 
otwarteł żywności I t. d. Częściowo pozhę4zle hienie i właściwości charakteru. Po- zrobić, złością i silą - nd•ewiele. Jest Tit'~ !e~k me Jest. Nalezy ~ię tylko 
się Pani w ten sposób teJ plagi, ale zawsze i:ro· •••••••••••••••••••••••••••"'~•••••••••••••••••••••••••••••••••• Um'lieJętnii.e do~ zabrać. Potrafi się on 
zł lnwazla zzewnątrz. bardzo przywiązać do swego pana, da· 

Do;~:!~!N:an~o:r~:u~~~:· I :e!u~A~~=:!: Jedyny lokator wlezienia francuskiego 1·:u1~~La~:~t ~ra:~e~~ejk':~~~~~Oj~~ 
w.szystfk.lle zresztą natury k>oc~e. Nie-

:te uda się Mu znaletć taką kobietę, 0 laklel Oryginalne wyniki inspekcji urzędnika ministerstwa rza:d'kiie jednak bywają wypadki, ki·edy, 
Pan marzy I szuka. Wiem, żo Jest wiele mło· w zakładzie karnym oswioj&niy tygrys z narażeniem życia 
dych dziewcząt posiadających podobne do Pań b ił k d ki 
sklch - zapatrywania, które również szukaJą (z) - W niektórych więzieniach 'tran f - A kim pan jest? ron W cyr u pogromcy prze ata em 
mężczyzny • przyjaciela, a nie J~dynle bawi· cuskich, s~czególnie na południu, panują I - Jestem więźniem tego zakładu Innych drapież~ików. _ 
damka. Nie trzeba tracić cierpliwości 1 znlcchę prawdziwie idylliczne stosuaki. ! karnego. Cieszę Się całkowitem zaufa· Inną zupelirue naturę ma Iew. Pięk· 
cać się. Oczywiście tego rodzaju wartościowe 1 Do prasy przedostał się opis cieka- niem władzy i cihętnie się fef za to od- ne to zwierzę fest bardzo leniwe I ni~· 
skromnlelsze kobiety trudnleJ Jest zauwa:tyć, wej P.odróży ~n~pekcyjnej jedne.go _z u- w<izłęczam. p0Jętne, dlatego też bard.Izo trudno Je 
albowiem nie rzucają się w oczy, nie bywalą :z.ędmków m1msterstwa .sp~a~1edhwo- Inspektor byt oburzony. Odszukał do Izeg'Qiś n.aajzy~. ~ hcyr~~h lrzyma się 
często w lolrnlacb rozrywkowych 1 nie są zbyt sc1, który prz~był do w1ęz1em~ w de- zorcę i zastał go. rzeczywiście w mia- ~ racz a lC PJl\7A'll!e grzywy. 
przystępne, ani też niełatwo zawrzeć z niemi partamencie G1ronde. . steczku przy śniadaniu. ~e 1hl~~a~d:z~~~~~tycm.iych przewaUite 
znajomość. Powinien Pan utrzymywać bliższe Gdy przybył do aresztu, zastat cię- Wysłu7hawszy reprymenty p~zyby- Niedtwledt zarówno brunatny, lai 
stosunki ze swymi kolegami 1 znaJomyml, którzy żkie śr~dni~wi~cz~e _drzwi ?!warte .. Na łc~o. dygnitarza, dozorca powiedział spo i bdafy jest pod względem tnreligencjl 
maJą siostr1, kuzynki i znaJome. Bywa)ąc u pr?gu siedział Jakiś Jegomosc z duzym komie: . bardzo podobny do lwa. Jak wiadomo, 
nich w domu łatwlel będile Panu poznać odpo· J.JęK1em kluczy w ręku. - Cóz pan chce? - Jest to nasz le· miś jest niiesłychani1e ta.komy, ale by
wledulą pannę w zaciszu domowem, anl:tell na - Proszę zaprowadzić mnie do dy- dyny więzień. Dobry z niego chłopak, na}rnn1i1ej wcale nile takit łagodny jak to 
ulicy, czy w publicznym lokalu. Niech Pan się rektora - powiedział inspektor z Pa- 1 od czasu do czasu siedzi u nas za wtó- niektórzy prz.ypuszcz:ają. Napada jed• 
rozejrzy, a napewno znaJdzle taki Ideał, Jakiego ryża. Ż l . b d 

1 
• częgostwo. Pod jego opieką budynek nak tylko na słabsze od siebie zwierzę. 

Pan szuka. - - a uJę . ar zo, a e ma pa~ pecha. aresztu w niczem nie ucierpi. J~t on ta, tchórzliwie unikając sllnlefszycli. 
„ZAWIEDZIONY MARZYCIEL" w KRAKO· dyrekto~ wyJechat na cały dzień: dość rozsądny i słlny, ażeby obronić się Jest często n.Ueobliiczalny ~ najbardziieJ 

WIE. Dobrze byłoby, ażeby mógł Pan ukoń· . - N1~ch pan zawoła ~ozorcę. 1 P.o- przed napadem... . nawet oswojony niiedźwtediź może swe-
czyć którąkolwiek ze szkół koleJowych, Jakich x~ie. mu, ze . chcę dokonać mspekcJi w1ę- Ciekawe, jakie konsel{wencJe wyclą- mu panu urządlzdć przykrą ni:espodzian-
w Polsce jest dość wiele. Jeżeli nie uda się P. zienia. Dozorca spoz'ywa gnąl dygnitarz ze swej inspekcji. Bo kę w postaci bolesJliych mdirapafl, albo 

właśnie śnla- o tern pisma paryskie milczą. nawet ! czear.ś gorszeMn 
wyjechać do tego rodzaju szkoły, to przynal· d . . t k 6~ 6-V. 

. . ame w m1as ecz u. 
mnie! moze Pan napisać, prosić o szczegółowe •••••••••••••••••••••111!1••••••••••••••••••••••••••• 
informacfe, wzgl. program szkolny I spis utyWa 

::::;:u~:~:~z:~~;:~:.d~~:oł:z~!c~:t.eJ;:i~~w:~ Chc·1ała spr· zedac~ mez· a swe· J. . ryw I lee 
Warszawa, ni. Chmielna 88 (wym~gany cenzus 
6 ltła'S glmn. Kurs trwania nauki 2 tata). Srednla 
Szkoła Techniczna im Marsz. Piłsudskiego, WY· 

dział kolejowy Brześć n/B., kurs nauki - 4 la· Niesamowita oferta Amerykanki, która postanowiła zrobić inte-
ta, przygotowanie - szkoła powszechna. Pad· res na zdradzie swego małżonka. - ObJekt nłedoszłeJ tranza1 ... cJl 
!'twowa Srednia Szkoła Techn. Kolefowa. Ra· a 
dom, Skaryszewska 8. (4 tata, szkoła powszech Wyl~Czył Jej Sprawę rOZWOdOWfl 
na). Państwowa Szkoła Techniczna Wilno, ut. (z) Pewna enerj!iczna Amerykanka, 1 kłemi względami iediną ze swych urzęd-1 Pa.ni Barkens Dyła ol>uriZODa nłetyle 
Holendernia 12 (szkoła powszechna, 4 lata na• stwierdziwszy, że mąż jej obda·rza zbyt niczek - pr.zystojną i pełnE} temJ)'~ramen. faktem zdrady, ile tern, że mlłi jMt tak 
uki). W Krakowie przy ul. Kapucyńskie! 2 lst· żywem zainteres-owaniem inną. niewiastę tu rozwódkę nazwiskiem J<>n•s. Posyłał hojny dla rywalki, podczas ~y w sto
nie!e 3 klasowa szkoła handlowa z 4 klasą spe· postanowiła zrobić na tem interes. jej kwiaty, cukry i czekolady, 'P~>wadził runku do swej. prawowitej malżoald, 
clalną o kierunku adminlstracyJno • samorządo· Zona przemysłowca samochodowego 

1 
ją do kin i teatrów i wreszcie odbywał zdradza daleko posanłęty 1ystem 

wym, kolejowym I spółdz. (wol poleskie) Szkoła Barkensa, ku swemu .z~orszeniu zaiobser z urodziwą rozwódką dłuższe wycie~z· <>szczędnościOWy. 
Kolejowa Rzem. - Przemysłowa (czas trwania w.owała, że iei małż-0111ek otacza niezwy- ki samochod01We. Napisała ona do 'P· 'JO!lles upreejmy 
nauki - 4 lata, wymagana szkoła powszechna) ••••••e••••••••••••••ooootooooot•••••••••~••••••~••••••• •••••• list następującej treści: 

;~::::!:·~~::;~:~ ~:~~~:iB::~!:~:::~:!I~ [iH ~tórJ l~e[J~OWił o lWJli0UWie 1l~meliona ~·~~:j=~==~-!j 
ll"ą drogę obrać. I t ~ Y Nie chcfł stawać na drodze do waszego 
„MŁODA WDÓWKA" z KRAKOWA. Może zostałby uznany za nieprzepisowy na ringu unglelsklm I ~c.:zęśda i ~owa je~~ p0zostawić pa 

Pani spróbować I tej droil, o którel Pani pisze, ( (z) Korespondent „Daiily Express", dent „Daily .Express" opowia:d'a, że nd·e-i m pole walki. Z ~le!J .zaś .strony mu-
ale lepie! z~acznie ud~ć fię w takich sprawach obecniy na meczu Schmeltng _ Louis, mueccy entuzjaścF sportowi domagają ~zę mł'.śileć o sw01 przyszłio~c1. Proponu
do pośredmctwa rodzmy~ która chętnlli pode!· I twi1erdzi, że decydujący cios, który przy się ażeby mecz Schmeling - Braddock 1 lę paru ~teł!l, ażeby wz~an za z~dę 
mule się tego rodzalu misJI, Swatanie zresztą niósł zawodnikomi niemieckiemu ZWY· ktÓrego zwysi-ęzca otrzyma tytul mi~ na odstępieme mel!O mę~ · kt6ry Jest 
• t t d t · Ił 1 1 ! człowiekiem z~-·- silnvm i dziel-ies nawe 0 pewnego s opnta zam owan en cięstw-0, zostałby w Angji uznany za nie strza świata, - odbył się w Berlinie. '"""Jlllf 

starszych ciotcl< i krewniaczek. W ten sposób·przepisowy. Dziennikarz wyjaśnia, że Zwolennicy tego planu wsikazują, na nym Oraz uprzejmym towarzyszem, (o 
ł b P · · ść kl ś kt l t I czem sama się pani aie1· ednokrotnie mia zawar a Y am zna1omo z m • o es ro· cios ·ten zostal zadainiy przez Schmelin- to, że stadjon, zbudowany na Olimpjadę, 

dzinie znany i wiedziałaby Pani, czy należy Iga równe 20 sekund po uderzeniu j jak najlepiej od'powfadalby temu celo- ła sposObn<>ść przekonać) - wypłaciła 
mleć do tego człowieka zaufanie I iak się od· gongu, zwrastującego zakończenie 12 wi, ponieważ obHcziony jest na 100.000 mi pani 4ooo dolarów tvtułem odszkodo.. 
nieść. Mam wrażenie, że teściowa Pani mogłaby rundy. Cios ten sprzeciwia się wszyst-lrpubliiczniości„ ta:'k że zmiieści tych wszy- ;::.„. Piroszę 0 od.powiedt odwrotn~ 
Jel w tern pomóc. Pozatem powinna Part! udzie kim starym angielskim przepisom o bok stkLch, którzy będą chcielt obejrzeć to Wbrew poz:or.OII\, 'P· J0ines nie była 
lać się towarzysko, bywać u krewnycli1 znało• sie. i1nteresujące wJdowi1sko. sikłomla zaWlrzeć tei tranzSJkcii handlo-
mych, koletanek. StykaJąe się towarzysko z Równocześnie berliński korespon- w-ej. Nie miała ona nic pr.zeciwko temu, 
wieloma osobami, pozna Pani prędze! kogoś, d A ,-• • aiby jei s,zeif obdarzał ią prezentami, za-
kto zwróci na Nią uw:ig~ I będzie powatnle o Moda na szmarag y w· ng Jl ~raszał do teatrów i na wycieczki - ale 
Pani myślał. Jest Jeszcze Jedna droga, a miano• Płacić 4000 dolarów za nabycie go „na 
wicie zwrócić się o pomoc do zawodo-wych po· Agenci jubilerów londyńskich szukaj, w całym własnOść'' - na to nie miała ochoty. 
średniczek. Ale to już chyba zostawi Pani sobie świecie rzadkich okazów Bardzie-i jeszcze oburzony bvł objekt 
na sam koniec, gdy wszystkie inne zabiegi nie . który p. Barkens zamierzała spieniężyć. 
dadzą rezultatu. (z) W zw1ą~ku z wyznac~oną. na I sta·rczyć go swym żonom~ . Złe>żył ?O do sądu skarflę rozw<>dową, 

„ANEK" z CHOJEN. Odpowiadam zazwyczal 1937 r. koronacJą króla angielskiego, Szmairagdy są bard:oo drogie, metyl- wskazuJąc na to że prawo amerykańskie 
na wszystkie listy, więc o Ile tym razem nie do· Edwarda VIII, lansowana jest gwartow- ko dlatego, że staly się bardzo modne, nie przewiduje' handlowania własnym 
stał Pan i Jego koledzy odpowiedzi - to fest na moda na szmaragdy. W ciągu wiel'l.1 lecz przedewszytk~em ze względu na mężem. 
to dowód, że ia listu nie otrzymałam. Co się tY liat k:ami~ń ten uważany ~ył z~ przy n?-! ich ograni.cz.oną U.ośł.' Sędzia nie podzielił zdania dotknięte 
czy WagzeJ zamierzone! podróży, to oczywlś-1szący ni~s.z,częścle. M~żhwe, !-e będz1e! Gtówne źródfo szmaragdów 11a ryn- go męża i skar~ę rozwo.dową odrzucił. 
cle jest to ntopJą. Podróż łodzią własnej kon- Gn 9becme przyn1?S1ł meszczęscle.:. tym, ku światowym - kopahu.e w Kolumbii . motywuiąc to tern, że p. Barkens sam so 
strukcll do Australii skończy się bardzo szyb· męzom, którzy me będą w stame do-1- stało się znacznie mnd1ej wydajne, zaś! bie zasł~żył na takie wystąpienie swej 
ko, gdyż u progu oceanu. Nie wiem, czy widział 

1 

. ............... _ 1 szmaragdy uralskie uważane są przez 1 małżonki. 
Pan kiedyś prawdziwy ocean i Jego kllkupiętro ! ekspertów za znacznie niższe pod wzglę l! Podobne stosunki możliwe sa tylko w 
wei wys!lkości fale, ale sądzę, że gdyby Pan własnej konstrukcji, którą pierwsza większa dem jakości. Ameryce„„ 
wiedział, jak to naprawdę wygląda I wldzia: 

1 
fala rozstrzaska, jak łupinkę. Można zbudować \V chwili obecnej jubi(erzy operują' Z•& 41•ii@WWWEMMA IW 

grozę zv •'· i oł•1 nie snułby Pan takich nlereal- : łódź i przejechać się Wisłą do Gdyni. Podróż przeważnie wśród starych zapasów.) 
nych planuw. Nawet wytrawni mar~rtarze niel' bardzo miła'. w.yczyn_ spor~owy du.ży, a p1:zed- A_genci ich po , całym świecie szu~ająl 
pokusili się jesz('ze o to, ażeby większą bar· smak przygod 1est rowniez. Naraz1e wyprobul- pięknych okazow, których cena sięga 
ką dostać się do Australii, a cóż dopiero łodzią cie Wasze siły na krótszym dystansie. 'do 1000 funtów szterlingów za karat. 
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::.:~:::,~:;~;~;~;h~·- mI,~lllAHI ~~Ulf W · Mlf UKIUIA(~ lUmK~W 
wcc~w~h~~l~isi!, w~~~ z~~k~~~ni~01~fę: ZłodzłBiB·\VlamJ\lliJIJZB są . dokladniB poinlormawant. które z m~eszkań nie 
na ~~ę~~'r v~c~~l~nt~~ąĆ~łopcy natrafili . iBSł należycie strzeżone: - Pościg za ucłekającymi złodziejami 

Krzyk tonących uslyszal wylegują- ~ 
cy się na brzegu pies. Wskoczył do 
wody i pokolei wyciągnął obu chłopców 

Uszczęśliwieni malcy odszukali wła
, ścic;iela psa, starego wieśniaka i serdecz 
nie dzięlrnwali mu. 

Łódź, 2 bpca. hierają się na wyprawy, bądź już z lu- 15. Do dozorczyni tego domu podeszło 
(gr) Liczne wyjazdy łodzian na letni- pem powracają z nocnej pracy. killm nieznanyoch jej osobników, któ-

ska niezwykle sprzyjają złodziejom - Włamywacze nie czekają jedynie na rzy po przejrze~i~ listy lok~torów, do-
wląmywaczom, którzy są dokładnie zmierzch. Ostatnin zanotowano szereg pytywalł sJę o 01e1akieirn Ghksmana„ za 

poinformowani o tern, które z mieszb(1 włamań w blaty dzień, gdyż wówczas I n:ieszkafogo w oficynie na oiuwszem 
jest po·zostawione bez opieki i gdzię mo- zdawałoby się jest wieksze niebęzpie- l p1ętrne. · 
żna naispokojn~ej dokonać kradzieży. czeństwo · dla mi~szkań .i oozosta:l~ !li~· ! Dozorczyni, po uid1zieleniu inf?rm.a-

Patrole policji śledczei niemal co- którzy członkowie rodzm w miesc~e 1 cji udała si ę do swego mieszka1111a, Je-
• dzień spotykają podczas swej wędrówki przebywają poza d'omem. I c}nak po kilku mimutach wyszła znów do 

po mieście znanych kilkakrotnie noto· J Podobny wypadek miał miejsce/ bramy, gdyż obecność obcvch nie dała 
wanycb włamywaczy, którzy bądź wy- przed kilku tygodniami przy ul. P. Q. W. i jej spokoju. Nagle nadtszedl lokator Gliks _ 

. j man. Po opowiedzeniu mu w kilku sto.-

to Dzl I 
wac~ o ~ozmowie z nie·znaj~mv~i i z:w:ie 

· rzenm się ze swych podeJrzen. Ghks~ 

W man udał s1ę z nią do mieszkania i wów-WALKAzTYFUSEM 
' 

czas przekornał się, że dozor·czvni miała 
rację. W mieszkaniu gospodarowałi 

Energ[czne zarząd· zen1·a. władz, celem zapob1'egn•1p,. włamywacze, którzy na widok nadchO• 
I "'t • dzą.cych osób, rzucili sie do ucieczkL -:-

. cia szerzeniu się tej choroby . ~rr~~~ z nich wyskoczyłOoknemn~Pod 
Łódź, 2 lipca. I Szczepienia te będą słę odbywały c-o· j P0isfano-wio:no również zwiększyć ! Podc!zas po:ścfgu, wrganiizowanego 

. (k) - W związi~u z epidemią tyfusu
1 
dz.ienn~e, . pnycze~ poddanie się tym ilość łóżek w .szpitalu dla tyfus<>wo cho- przez kilku przecho~niów ~ lokatorów; 

brzuszne~~ w Lod. z1, wł~<ke ~~nel szczeip1e01om będzie bezpłatne. 1 rych w Rado~oszczu. natrafiono na powazny opor ze strony 
naszego Dllasta pOstanoWiły pod1ąc ener- i!iii@H lfM1 w;eMwtmeę;+ ? iednego z wlamywaczy który łomem 
giczną akcję zapobiejfawczą. I Ł. Ód /r 

1 
„ k b 

1 
Żelaznym torował sobie drogę.· 

Onegdaij odbyła się speci·alna keinfe- z o ·rzyma p1ę ne u wary , . .. . . . 
rencja lekairzy sanitarny.eh na której. . Ztoczynca włnegł n<l!stępme do do-
orn '' „ o· t ł sposob ' ......... dz „; I mu przy ul. P. O. W. 3 i ukrył się na stry 

O~l ne ZOSI a y y p • ...,"a. e .... a Prace na Al Kołciuszki dobieg""'ą frnńca - w nr l yszłvm 
walki z dUl'e·m brzusz.nvm w ŁodZI. • • ...., t • • . r- - ' chu. . 

.. P·ostainmviiono, że leika.r.ze sanitarni tygodntu b~dą usta\YHtne ł~H!'łkl I W mięcrzyczasie przybył funk:cj.onar-
. będą prowadizić dokładną statystykę za-1 Lódź, 1 lipca : nów do 6-go Sierpnia, a w przyszłym 1 i u:sz policji. Włamywacza uje to ii odlpro-
ch0r0wań we wszystkich domach łódz· (k) - Prace związane z zako!1czc- .. tygodniu - we wtorek - ustawi ławki j wadzono do komisariatu poliicji. Okazał 
kich. Je.żeli w danym domu w krótkim niem budO\VY łódzkich bulwarów na : na drugiej części Alei - od 6-go Sierp-I' się nim 36-!etni Faiwel Ruhlnsztajn, mie 
cza!Sie zdarzy się . więcei niż 2 wypadki I Al. Ko.~ciuszki posuwają się w szybkiem 1 nia do Andrzeja. szkanlec Kielc. 
zacho·rowań na tyfus hr:zusmy, - p~ze- 1 tempie naprzód i już w przyszłym ty- \ Kwietniki i trawniki na całej dlugoś- Przy sprawdzaniu K:airtofoki. wyszło 
Pr:<>w84zone b~1e dO:h~en1e ep1de- ~odniu bulw~ry zostaną oddane do użyt ; ci bulwarów zostały już urządzone. \'na jaw, że Rubirnsztajn p0szukiwany jest 
mJ<>log1czne dla wrkrveia zródła choroby ku publicznos.cl. I Utrzymanie kwieników napotyka jed przez dłuższy czas przez władze bezpłe 

Lekarze sanita·rni dokoneją ana·lizy Obecnie układa się t. zw. szlakę na i nak na poważne trudności w związku czeństwa w województwie kJełeckiem 
wody, zbadają mleko dostarczane dla lo- odcinku od 6-go Sierpnia do Andrzeja_, z.„ brakiem wody. i krakowskiem, przyczem bvl on kilka
katoTów tego domu, izolują chorych ~ Na przestrzeni od ul. Legionów do 6-go ·1 Jak nam komunikuje wydział planta krotnie karany za włamania.,., Rubin
dur. brzusz.1;1v i t; ,d. W ten sposób będzie! Sierpnia szlaka została już ułożona. Ju- , cyj właściciele domów przy Al. Koś-i' sztain odsiedziat Już w wiezieni1u 5 lat 
mozna stw1erdz1C przyczynę częstych zal tro podjęte .zostaną prace nad sypaniem ! ciuszki odmawiają wydawania wody do w Krakowie i 4 lata w Kielcach· 
chor<>wa~ na .dur br~v w dany;: do-! żwirku na cale] długości Alei .Kościusz-fpolewania kwietników, wobec czego za . Na -przewodz.ie są.dowym Rubinsztajn 
mu, co u a.twi znaczme walkę z ty se1!1. ki, co potrwa trzy dni. chodzi konieczność sprowadzania wody I' zeznaJ że przybył samochodem ciężaro-

Poz~tem leka:rzt; sanita.rni obchodz1ć l Jeszcze w tym tygodniu wydział I w beczkach z parków miejskich. I wym ~ Kielc do rngaitek Łodzi stamtąd 
b~ą 1!1tc~ i tar~ celem ~rawdze , plantacyj ustawi kilkadziesiąt białych, Stanowisko właścicieli domów jest poszedł pieszo do miasta gdyŻ obawiał 
nt~ w Jaki~h warunk~ odb~ Slę spr;ie I stylowych la wek na odcinku od Legio· I wprost niezrozumiałe! · się, że zostanie rozpoznany ·przez poll-
daz owocow. Jaik się bow1e~ okazu1e,ł u • „ d kł d h I" t I k t , cię kryminalną przyczem wiedział że 
częs·to przy<:zyną zaichorowama na dur i suwanie Ole o ~ nyc JS O ~ orou• · · · · · · · brzuszny jest spożycie brudnych owoców .

1
. U U W obl~c~e Jego ~nane Jest ~vw1adowcom 

na któ,ry·ch osiada kurz i pył uliczny. K ł p ja •61 ~ d • d . • k • i ~ohcJl. śle~czeJ ~ fotograifJI, rozesłanych 
. . . , o o rzy c1 ::LIO z1 po e1mu1e a cię w spraw e hstamll gonczemi. 

Dlate~o tez lekairze sanitarni będąl tej boiaczki wszystkich domów R b" t · T..t. t d '[. ··d · 
wydawać nakazy sprrz:edawcom ulicZ111ym · , : . . . . . . . . . Ul msz a)n przy ~Yt o t.O z1 rze-
owoców, aby owoce były zakryte i odpO, . . ł..odz, .2 lipca. \ mm1st:acy1ny,ch ltczn~ zazalenta t skarga l koipo 'Y poszukiwarm:r··· pracy ~rzy ~a-
wiednio zabezpieczone przed kurzem.- . fk) - Lt-s.~y lok~torow, w1sz~ce w , z prosb~ o ~erw?11c1_ę. . • I n~hzac1i_. Po odmowie uzyskama _zaię-
Sprzeda.ż z odkrytych koszyków będzie · h.ramach do;ziiow, .słuzą do„wszystk1ch ce · • Dow1a·du1e;my się, ze ak~1ę ."! te1 Sipr~ , cia zamierzał w dalszym ciągu zabiegać 
wzbroniona, i low. tylko me do .1ttloTmac11 o lokatorach w1~ ma pOdJąc Koto Przy1ac1oł . Łodzt, i ·o zarobek, aJŻ traifił na nailżeiszy, chać 

Na-stępnie poig;tane>wiono prowadzić , Um1-esz~zon.e s~ -one zb}'.t wys0ko, to Z;1JO ktor~ ut:w-orzone ~Ostało przed. kdk'! ty- I naiirnniiej bezpieczny. 
wzoirem lat ubie~łych I ~ ~apisane .n1e~zyteln1e, często zaw1e- flodnia!D'! na tere~e naszel!O 11,11asta I ma I Sąid skazał wlamywacza na dwa lata 

b2 zµfo.tne szczepienia przeciwdurowe I raną 111formnic1e me.z~pclne ze sta_!leim fa~ na celu 11tJ!~~an1'; w wszelkich potrze-I więzienia. 
w miejskich dorzOrach sainitu.n eh. ,_.. · tycznym: m.Ozłla z, mch odczytac ~~'!1- . bach lu~~~l todz1. . ~~~~!!!!!~!!!~~~!'!!~~!!~ 

y i ska lokatorów, ktorzy wyprowacbd1 s1ę1 ' w. na1hhzs.zych dmach sprawa ma ru = --
•••••••••••••••• i lub zmadi, niema natomiast nazwisk Io- szyć naprzód. Ba·ridzo poządainem byłoby 1 

N~t2tn1·k „ • k. I katorów nowvch. raby niedokł.a:dne listy l1o~at-Orów zostały · Wypadła z tramwaju 
y V m Ie Is • . w spr.awie tei d\()(bie.g·ają do władz ad- zmienione ja:knaiszybciej. 

U h "' • • b • a L d • L'ódi, 2 lipca. 
cze) ~~z;::~:ic:s~~~ł :::~:~ :a~::;~rz;:i:;:1 ruc om~en1e nowe) z 1orn1 w 1.0 ZI (gr) - Dziś okoto godziny 7-ej rano 

1 wypadła z tramwaju przy zbiegu ulic 
borczy,_ ?stana.wl~Jącyh termłnyb posz1czdeg0ótnydc1~ 1 Kierowani tam będą żebracy i włóczędzy Gdańskiej i Andrzeja 16-letnia Józefa 
czynnosc1, zw1ązanyc z WY oram ra K 1 k · k l · · 

· 1 k" 1 L d · z ł 1 11 t k d d tów Lódź 2 lipca. · dzy i żebracy zatrzymywani na ulicach / owa s a,. zamiesz .a a u sweJ siostry 
m1e s ie w o zi. g aszan e s an Y a . . ' . ! • '. . . · przv ul. L1manowskie1go. Poszkodowa-. 
na radnych odbywać się będzie do dnia 3-go (k) - Jak wiadomo, w Łodzi utwo-

1 
miasta, nie pos1ada]ący dachu nad głowal · l·t' . d . 1.1 d ź . 1 września. . rzone zostało towarzystwo przeciwże- Pozatem, jak się dowiadujemy, za- na, \, ore.J u z~e 1 • ~rn. ~eJ po.mocy e-

• • • ! bracze którego celem jest zwalczanie 1 rząd miejski postanowił przekazać to· karz pogot.~wia mteJskiego, m.e mogla 
Na · u1icach Lodzi po Jawią się wkrótce tak·' plagi 'żebractwa i walka z włóczęgos.I warzystwu przeciwżebraczemu prowa· 1 wdzs:kazzea\~'sbi· hzn~zego a<l~esut, ~d~z. pdocłhoł-

. t i • j • i j k. d l l „ , ie zna mrns a 1 me z o a a 
sówki dwuosobowe. Wozy te, Jako mnleJsze, a 

1 
wem n~ te~en e n_asz~go miasta. . . . , dzeme !11 e s 1ego omu noc egowego jeszcze dowiedzieć się pod jakim nume-

więc 1 mnie! zużywaJące benzyny i smarów, Dow_iaduiemy s.tę, ze z.a~ząd mteJski j dla męzczyzn przy ul. Cmentarnej 10, I rem zamieszkuje. Kowalską umieszczo
kursować będą według obniżone! taryfy, to Jest , w Łodzi P.os~anow1ł wynaJąc to;yarzys-! oraz .domu noclegowego dla kobiet i i no narazie w komisarjacie policji . 
pierwszy kilometr 70 groszy - dalsze po 40 gr. I twu przectwzebraczemu odpowiedni lo-1 zbiorm przy ul. 28 p. Strzel. Kan. 32, z 
Zarząd mieiskl udzielił koncesll na tego rodza· I kal na zbiornie dla mężczyzn i udzielić tern, że sumy wydatkowane dotychczas Dziś w kinach: Ju taksówki, marki Polski Piat, model sos. ! pożyczki zwrotnej w wysokości 10.000 przez zarząd miejski na prowadzenie 

• • • '. złotych na pokrywanie wydatków, zwią! tych instytucji będą towarzystwu wY- ADRIA: _ „Czar młodości". 
Na dworcu Głównym w Warszawie aresz- zanych z utrzymaniem tej zbiorni. placane w formie subwencyj. AMOR: - „Biały upiór". 

towany został wczoraj podejrzany osobnik, któ- Do zbiorni kierowani będą włóczę- CASINO: - „Promenada miłości„. 
CAPITOL: - „Dla Ciebie tańczę". 

ry mimo upału, otulony szczelnie w palto z o- •••••••••••--•••••••••••••••• CORSO: - 1. „Oskarźam cię matko". 2. „Czar 

~~s::.z~~~:ai:~e::z~oka;:;~~~a:s:i:d~::z:ł:: I BE z p ŁAT N y Ku p o N EX p RE s s UU EUR~P~~rła".„Bryga!a śmiałych". 
był to Dawid Hofman, pochodzący z Lodzi, ści· j . . . H Ji:J;N~ ·„l'zI~~~n; ~·~c~a~d~\~ar~J~~neró'IV", 
g:iny listi:.ml gońozeml iill podstępne bankruc- 1 METRO~ _ „Czar młodości". 

two. I do Cyrku Stantiewsk1·ch MIRAŻ: - „Oczy czarne". • • • I łJ \, PALACE: - „Jei wysokość praczka". 
PR:ZEDWIOśNIE: - „Dziś wieczór u mnie'·. 

W folwarku Dziwie, gminy Grabica, podczas . 
I (UL. BANDURSKIEGO) RAKIETA: - „Miłość w masce". 

przelażdiki łódką po §ławie, wywróciła się z RIALTO: _ „Turandot". 
łódki i wpadła do wody 16-Ietnia Stanisława Kl- 1 Okaziciel niniejszego kuponu otrzym nuie w kasie Cyrku przy kupnie jednego biletu SZTUKA: _ „Casino de Paris". 
Janowska, zamieszkała w Lodi;I. Mimo '"-ątycll-1 . drugi zadarmo. CYRK STANIEWSKICH, ul. ks. Bandurskiego 8 

d • . Ważny na czwartek, dnia 2-go lipca na przedstawienie popołudniowe ; codziennie o godz. 4.30 po poł. i 8.30 . wiecz. 
milrntowcl POFl 'JCY il 'i'. 1c wć:1:yny nie 1l a.o się 1· m1'eczorowe. I . ł k ł „ _ wspan1a y program, wy onany wy ączni e przeź 

ITT~owa~Po~~pm~ft~~adRwqwv~~Wl~[R~~~~~-~~~~~~-~-~~~~~~~~~~~~~.,ililip~ó~ ~ad~~oo!warle~~~2~-L 
lei zwłok~. 
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f..~~:.-:0~::!.- .Jrui1rn ~otwory" na ~olHin Konuantynow~~iem 
12.03:-1255 ~~l~~~:G~r~!?r~A.Kameralna - F~tor, zgiełk i hałas uprzykrzają życie ludziom pra-
2 •. Wilna. „ 12.55 13.05 ~yjątki z operetki „Ka- c • • • • • k • • • d ' J • • d • '(. 
'Warenka. R. Benatzky'el!o - płyty. 13.05- cy.- o się dzieJe w ,,na]pIP. DleJSZeJ zie n1cy '1...10 Zł ••• 13.15 Dz1en. południowy. 13.15-15.27 Przerwa. ~ 
15.27-15.30 Łó~zkie wiadomości l!iełdowe. Lódź, 2 lipca. 1 dzie to z czasem największy i najpięk-1 ·Do niedawna minusem takim była 15·30-15·45· Wiadomości l!ospodarcr:e. ~ielkie bloki mieszkaniowe, wznie-1 niejszy bodaj park w całej po1sce. Lódka. Wyziewy jej zalruwały powie-
15·45;;Y1:n~·'. "1f::~:~:;1!ś~y d~;r~:zyP~i'n:;sk?~: sione przez magistrat na terenie Polesia. Krótko pawi.edziawszy~ dzielnica Po- trze w straszliwy sposób. Obecnie na-

go z przyjazdu dzieci polskich z Niemiec na Konstantynowskiego, odznaczaią si" nie i lesia Kons.t.antynowskiego już bodaj o bee reszcie zasklepiono tę „rzekę", jei męt
wakacje do Polski . (z Poznania). Reportaż wątpliwie, licznemi z.ałetami. Mieszkania 1 nie jest najpiękniejszą dzielnicą naszego ne „fale" toczą się w kana.le podzicm· 

16 00prz1e7p3r0owadKzi Alftred Sikokrski. . są niezbyt drogie, nowoczesne, higjenicz miasta. Mieszkańcy te,j dzielnicy mieliby nym i z tej strony mieszkaf1cy Polesia 
· - · · oncer w wy onamu Orkiestry . d . • t 'd ll d b · ..i k · · · k „ p t ł · dn k Fil!1a:monji Warszawskiej pod dyr. Józefa ; ne, "WYJ?'°'~~2'one w n<;>rwocze.sne w„~01 Y· tam tez is. ną 1 y ę! g y y 1euna. ~ie ?IaJą naresz~te ~po 01. o~os a J~ a 

- · Oz1m1ńskiel!o z Ciechocinka (przez Toruń). · W· na1bhzszcm sąs1edztw1e powsta1e pewne mmusy, ktore - zatruwa1ą 1m 1eszcze drugi mmus, boda1 dotkliwszy, 
.W przerwie koncert~ z Ciechocinka o l!odz. ! park, iuż cześcio1wo rozbudowany. Bę- · życie„. bo niemniej .„wonny, a nad<>miar jesz-
16.45-17·00 „Czar piosenki żołnierskiej" - ! cze - hałaśliwy działający na ludzkie 
odczyt wyl!ł. kpt. Adam Kowalski I • l! • • f 

17.~-17.50. Recital śpiewaczy Eu!!enjusza Ma- 1 ~ ' nerwy ntczem o twa na_ O~ten. . 
- Ja. Przy fortepianie prof. Ludw. Urstein. I .,, zlotyl dar na do· Począwszy od godzmy 11-stei przed 
17.50-18.00. „Woda jako czynnik zdrowotny" IY. . ! północą, ulicą Srebrzyńską jadą z pobli-

- P0.l!adanka - wyl!ł. dr. Bolesław Skar- I zbrOiOnlG A I ni I 11 1

1 

skich wsi do miasta wozy asenizacyjne 
żyńsk1 (z Krakowa] · · d ł · h p t 18.00-18.10. Skrzynka techniczna - w !!łosi' dO dYSlłOZYCłi Gen. po za_:varto~c o ow ust~powyc " us ': 
Wacław Gawroński. Y ~ • I beczki dudruą p<> pokryte) koc1em1 łbanu 

'8.10-18.!5. „Jak sp~dzit święto" _ poradzi i Rydza Smiałoao I wyboistej jezdni, napełniając całą okoli-
. ludwik Szu~lewsk.1 . i cę piekielną wrzawą, która nie po,zwala l....157 18.40. Recital śpiewaczy Eu~enjusza Szum , ' uda' • ł ' • t • p1cha. Przy fortepianie dyr. Teodor Ryder. I zasnąc Jącym się w asn1e o. eJ J>Ot:Z'; 

(Trasmisja z Łodzi do Krakowa) 1· p h ł t • • - • na spOczynek, albo spoczy. wa1ącym JUZ 
18.40-18.50. Koncert reklamowy. BC il "'D\VIBrne1 narZB"Z 1no1 ludziom pracy. 18.50-19.00 Pogadanka aktualna. • W · U · ii Taki korowód he·czkowozów kwa 
19.00-19.30. Kameralny Teatr Wyobraźni: Pre-\ · · d · • d ' · . mjera słuchowiska oryl!inalnel!o p t. „Pani Policja Zhjęła się oszustem matrymonjalnym p~łewazmi o. p1e17sze1. - ru~te~ po 

zabija pana" Marji Jasnorzewskiej . Pawii-' Łódź, 2 lipca. I nówna zdecydowała się wręczyć wy- po nocy, a: e me na em 1eszcze - onczy 
kowskiej (ze L~owa). . ( ) się martyrolOj!ja tysięcy ludzi, zarówno 

19.30-2?·~.5. „Powrot Małei Orkiestry Polskiel!o gr. - R.acy Marjem Lewinównie, 1
1 
branemu przez los i serce mężczyźnie mieszkańców Polesia jak też całeJ' ulicy 

Radia . zamieszkałej przy ul. Limanowskiego 
1 

3000 złotych w gotówce, jako zadatek S b , ki • d k • · d 20.45-20.55· Dziennik wieczorny . . dł . b t . . . d . b d • . k d re rzyns ei, o ranca miasta, o 20.55-21.oo: Po!!adanka aktualna·. me WIO. o się z Y mo w zycm, g yz i na z u owanie przysz1ego ogms a o- cmentarzy i dalej. To ies1: dopiero pierw 
w żaden sposób nie mogla natrafić nal mowego. • 21.00-21.30 „Nasze pieśni" w wykonaniu Wan- sza część „nocnej traJ!edj1"„. 

dy ~endric.h (ze .Lw.owaJ. y.r prol!ramie człowieka, któryby był godzien wstą- Po pewnym czasie wyszło na jaw, Je·sz·cze nie przebrzmiał pieki-elny lia· 
pieśni Stamsława N1ew1adomsk1ego. pienia z nią w związki małżeńskie. Dla- że Szyjewicz nie zamierza pobrać się ł·as wywoływany prze.z ostatni pusty 

21.30-22.00. Franciszek Brzeziński: -:--- Sonata tego też pewnego dnia ucieszyła się nie z Lewinówną, a otrzymane od niej pie- be~zkowóz zdążaijący w stironę miasta 
D-dur op. 6 na skrzypce i fortepian Wy- zwykle, spotykając na swej drodze ży- niądze już dawno wydał Po burzliwej · · · ' · • · t ' konawcy: Tadeusz Ochlewski (skrzypce) . · . . 1 a JUZ pierwsze WTacaiią znow, 1 o - Z 
I!!nacy Rozenbaum (fortepian). ' cia właściwego mężczyznę, którym oka s~eme ~oszko.dowana udała się do poh- .

1 
grOźną zawart<>ścią„„ Teraz nieszczę§nł 

22.00-22.10. „S~ort w Katowicach" _ pol!adan- zał się Józef Szyjewicz, zamieszkały c~1, gdzie zł?zyła obszerne zameldo~a- r mieszkańcy tej dzielnicy zażywają niefyl 

22 1oka 22z 1K~two~icd. . . przy ul. Głównej 62. me. Obecme sprawą oszustwa zaJęły : ko rozkoszy słuchowych, bowiem hałas 
. - . 5. ia omosc1 sportowe lokalne. p d ., .· d · · L · · ł d 'l d ' · b · ' ' • ' l 

22 15 22 55 M k l k . o OJSCIU o porozumiema ew1- się w a ze s e cze. me iest, yna1mme1, mmeiszy, a. e rów-
. zesp~łu. Felik~~ Pta~~Y~~k?:~o~ T'Ian~:i~J~ l h ł d h d b. • Dł ba D . nież rozkoszy „.pOwOnieniowych. Pełne 

22··i~?L~l'~~~·J:E:~:1~~i;~:.:::~r;~~~.~,,. i Ulu Wa ~ U~~ a u uHDuJ fol DH Ul ~le u Hnnl-urmmy f.t~~f ~;:zv ~~~~~·
0

~~~.c:b:!c? 
I Pod groźbą rewolwerów obrabowali rowerzystę !ys~ą,ce. ~1.eszk:ańc6w .uli.cy Sreor~

sk1ei i na1bhzszvch oko.he, nadto k1Lka 
Kalisz, 2 lipca. I osobników, z których jeden mierząc w 1 tys.ięcv mieszkańców Polesia Konstan·ty-

Wlndze policyjne w Kaliszlł powia- : stronę Witczaka z rewolweru, krzyknął: j nowskiego - muszą przy obecnych eg~ 
domio11c zostały o śmiałym napadzie ! Ręce do ~óry. .Pozostali dwaj bandyci l skich upałach, zamykać szczelnie na noa 
bandyckim, dokonanym dziś rano na szo i prt•!wrócili Witczaka na ziemię i po zre-: okna swych mieszkań, a i ten środek 2 LIPIEC 1936 ROK. sie pod Brzezinami. Drogą tą jechał na 1 w idowaniu, zabrali mu posiadaną gotów- 1 niewiele pomaga na lełOr i jeszcze mniej 

~iędzy godziną 9-tą a 10-tą rano z powo- rowcrz~ Stanisław Witczak, zam. we .• kę. Po dokouaniu rabunku, zbiegli w po-1 na piekielny hałas. Tysiąc<>m ludzi „trud.zeniem ~o~emy rozpoczynać procesy i wno· 
s1ć podama 1 prośby. Jest to także odpowied- wsi Koldów, gm. Staw. do tartaku w , bliskie lasy. Policja wdrożyła energicz- jące p<>łwory'' spędzają sen z powiek i 
nia pora do rozpoczynania nowych interesów. Biegońsku, celem kupna drzewa na no- '. ne dochodzenie i jest już na tropie spraw każą dusić się w zamkniętych dusznych 
Na~t~pny 0~re~ do . południa zapowiada się l!o- wobudu!~cy się dom. Posiadał przy so- ców. pOkojach„. A są to wszystko luazie pra· 
rz~J I przyme~ie .większe straty mat~rjalne or":z bie 700 zł. w banknotach. l Napad ten dokonany w jasny dzień cy, kt6rzy bezsenne>ści w nocv nie mogą 
rózne zmartwienia. Od l!odz. 12-eJ do l!odz1-1 N i B I · ' · · · ' nadrob'' • • d ..u..a„ink dnia ny 15-ej działaj:i. pomyślne wpłY":'Y dla osób 1 ~,szos e łaszki - Brzeziny, w od- wyw,Jtał wielkie. poruszeme wśród m1e- 1~ ani Je ną ~ ą snu, z~ •• 
urodzonych ":' p~erwszei połowie lipca. Jest to I legło;Scl dwuch kim. od Brzezin, z po- szkanców Brzezm. ZwalZllly nadto. , że to wszvst1Co d~1efe 
także odpov:r1ed?1a pora. d~ rozpoczynania p~d- bllsk1ego rowu wyskoczyło nagle 3-ch się w dzielnicy, na której terenie istnie-
róży morskich 1 załatwiania spraw, wymal!aJą- · • lk' k z · L • b • 
cych szybkiel!o zakończenia. Godz. 16-ta na- z - p b* - I Je wie I pair• • tego paroH.U JUŻ o ecrue 
daje. się do zawierania znajomości z osobami! g.:ae o ton·, € chociaż nie iest on ies.zcze całkowi.~ie 
płci odmi~nnej. Od godz. 17-ej do godz. 19-ej. · • I wykończ,ony - ludzie chdełi;by korzy· 
n~leży. ?Dl~ać stosu~kó~ z bankiera~i i praw- i Zł 331500 - na roboty publiczne} KRADZIEŻ z WLAMANIEM. stać nietylko za dnia, aile również w go-
nn1kaomk1e1 nd1e :oddawa2c1 s:ę wd ~pe~uladcJe. Nłatstc;p- 1 ' • • d Nkocy u~iel!łebj nie~nani sprawcy włamalidsli~~1 dzinach wiecwrowvch. Na krótko przed Y r s o " z. -ei na a1e się o za a w1a- W • ód k' B' F d p o s lepu 1 zra owali różnego mięsa i wę n . . . . . , mą ważnej k~responde.ncji i przyniesie niezwy- . OJ~W 'l te IUro un USZU racy 

1 

na szkodę świątka Bolesława, zam. przy ulicy Jedenastą )est to ]UŻ ntem.o.zhwe. 
kłe pomys.ły 1 plany na .przyszł~ść. Pói?iejsze 1 'W Łodzi zawiado~ił~ pisemnie Magi- Warszawskiej Nr. 1.35. świąte~ oblicza swe I Ocz)'Wiście - póki L6diź n. ie ma ka· 
godziny wieczorne zapow1adaią się l!orzeJ. i strat m. Pabjanłc, ze dodatkowo na ro· straty na 70 złotych I l' .. h " - ·'A,( . . t . h o 

D · k d ·· d · t 1. t 1 . b t bi' I na izaic11 "w ruc u , ·~5a „ ru1ącyc p . z~eo o ZIS uro zone - ID e ll!en ne, Ol!ó - ' o y PU 1czne przeznaczono zł. 331,500. L .~. ., • d . . . łk I •• nie lub1anę posiada zdolności artystyczne wraż- 1 • REPERTUAR KIN. wo. OW me aiie Się 9esz.czie ca OiWlCle 
liwe, kochl

1

iwe ' I Częsć f.unduszu ~rzeznaczona ie~t l OśWIATOWE: _ „Alarm w nocv"; 

1 
skasować z ulic. Nieczystości muszą być 

i na r~boty ziemne, częsć na brukowame LUNA: - „Urojony świat". - wywo1żoine. Jednak w tym wy;pa1dku ist-
Amatorzy bezpłatnych takąsek I ulic I na regulację rzeki Dobrzynki. • - • • nieie łaitwe wyjście i odrobina iniojaty-

• . - - j Zarząd miejski przystąpił niezwłocz I N1eodwołalme ostatme dwa dm I wy mogłaby prawie radykailnie zapobiec 
odpow1ad1tf będą za !:iZalb1er!hvo: nie do opracowania planów. robót, któ- pobytu Cyrku Staniewskich ta:~iemu stanowi rzeczv. Mianowicie: na 

. Łódź 2 lipca re w niedługim czasie zdQłaJą zatrudnić • • lezałoby tylko con<>cne kar81W'any becz-
~gr.) _ Józefa Kłobusze~icza (Po- znaczną ilość bezrobotnych kobiet W PabJamcach k?wozów ski!r<>wać na inniJ, niezn~-

morska 122) i Wincentego Sobolewskie- mężczyzn. Bezpłatne kupony dla naszych me t{1!'o ~łuzsz!!__~~ę. dD~<>l!ąk tąul Jelstl 
go (Pomorska 150) pociągnięto do od- - Z1;1J'e me ntezami~y 0 cm.e •• 
powiedzialności karnej za niezapłacenie ćWICZENIA NOCNE o.P.L.<J. Czytelmk6wl. Listopad.a, .r~wnole1tfy. do odc::mka ulicy 
rachunku W Suml·e 6 złotych za spoz'yte Nocy ubiel!łej odbyły si~ w Pabjanicach noc- Swietny program Cyrku Staniew- Srebrzyn.sk1e1 na tere.ru, e Polesia K.onstan ne ćwiczenia przeciwgazowe, urządzone na za- ( ) t k .ł T ul 11 .ł L t 
napoje i zakąski w restauracji przy ul. kończenie drul!ie~o turnusu przeszkolenia in- s~ich ,g~ÓWf!Y oddział W Pabj~nicach, yn<?'Ws ie„o. ~ cz~c . • ;i:.o lS <>i>a: 
Andrzeja 7 struktorów. Publiczność podporządkowała się cieszy się mebywalem powodzeniem. da Jest zupeł1!1e ruezał!ldnion.a, to tez 

G 
, . ·b t d . b . zarządzeniom władz, j2dnakte noc ta nie dała By uprzystępnić wszystkim zobacze- tam wozy asemzacyjne nte byłyby dla ni osc1e ez ws y u i o awy zamie- na! ż t „ f kt «d ż r· · · · · ł knd d k • • ł I b • . •. . . . . e y e„o ee u, " Y, .na 1rma~enc1e 1as01a nie tego rewelacyjnego programu za- -eo u rę ą 1 me za ruwa y y l)OWte-

rzah opusc1ć lokal po kilkugodzmneJ /dość duży. bo po drul!1e1 kwadrze będący księ- . b t t k . ' trza w pięknej now<>czesnej kolonji 
rozmówce przy wódce. Przeszkodził im życ, który oświecał ulice miasta. miesz~zamy ~zp a ne upony wazne _na • ka . • kt, • . ł • 
w tern kelner i właściciel restauracji, O l!odzinie 2-ej. w nocy wszystko powróciło o~tatme 2 dm pobytll Cyrku w PaibJa- mk1eds~ dn1owt e1, • obrał b1>rzeł..ocdz1e~ s uszrue 

. .. . .. do normalnel!o życia. mcach. S ą tną S anOWl C U ę I, 
który wezwał u~terwe~~Ji P~hCJI: Ama- W czwartek i piąteK odbędą się po Sprawa jest bezwzl!lędnie pa,ąca, 
torów .bez~łatn~J. kolac]l P?Ciągmęto do POSIEDZE~E RADY MIEJSKIEJ. . . 2 przedstawienia: 0 godz. 4.30 po poł. chodzi tu 0 zdr.owie, spoikój i nerwy ty· 
odpowiedzialnosc1 za szalbierstw~ We "':~orek, dm:i 30-l!o ~zerw:ca b. r. w k101e . 8 30 ·eczorem sięcy mieszkańców. Zwłaszcza w obec-

l 
.. Nowośc1 przy ulicy Kościuszki Nr. 14 odbyło I · wi · . . " 

P d t się posiedzenie rady miejskiej. I ne1 p·orze· roku „tru1ące pOltwory ~ . . o au em Po stwierdzeniu dostatecznej liczby rad-1 . Ku po N ( plagą, którą należałoby jaknajrychlej 
Łódź 2 lipca ! nych na sali, odczytano i przyjęto protokuły usunąć! 

. ' . · dwuch ostatnich posiedzeń. Po udzieleniu do I ••••••••••••••••-lgr.) - Na ul. Dąbrowsk1eJ potrąco- wiadomości rady komunikatów prezydjum mia- do Cyrku Staniewskich 
na została przez auto 52-letnia Antonina Ista przez prezyde_nta p. i:utymę przystą?iono do I w PABJANICACH TEATR LETNI (dawn. Bagatela) 
Jaźwik zam. przy ul. Łomżyńskiej .:39. da.lszego ~zytama . prehmmarza budzetowel!O (ul. Zamkowa) Piotrkowska 94, tel. 248-32. 
P k 

'd d . ł tł . . działu admm1stracy1ne~o na rok 1936/37. Było I Dziś, w czwartek, w piątek, w sobotę i w nie-
OSZ O owana O mos a po uczema cia- to drugie czytanie. Ponieważ większość po- • Okaziciel niniejszego kuponu może dzielę, arcyzabawna, farsa muzyczna Hu!!o Hir-

la i ·w stanie osłabionym przewiozło ją zycii została uprzednLo na konwencji senjorów 1 wprowadzić jedną osobę zupełnie bez- scha P t. „Szalona Lola", która widownia 
pogotowie ratunkowe do domu. p~zez poszczel!ólne fra~cje ro.zpatrzoną i .u~go.d: I płatnie. '1 przyjmowała oklaskami. Rolę tytułową wyko-

D h d . . .ł . dek moną, przeto na pos1edze01u rady m1e1ske1 I d nuje niezawodna Janina Sokołowska a dzielnie O~ O zeme UJ~Wlll O,. ze. ':'YP~ . większość pozycji przyjętą została niemal jedno- Ważny na czwartek, 2 lipca, o go z. jej sekundują pp.: J. Kozłowska, L. Sempoliń-
nastąp1ł wskutek rneostroznosc1 Jazwi- myślnie . 8.30 wiecz. ski, B. Horski, z. Rel!ro i inni. 
kowej w czasie przechodzenia o rzez' Wprowadzono z.aledwie ~ilka nieznacz!1y~h; WYCIĄĆ I PRZEDŁOŻYĆ W KASIE Sprzedaż biletów codziennie w kasie teatru 
j d . lpoprawek oraz parę zaleceń 1 wskazówek, 1ak1e i C\'.'RKU. od l!odz. 11-ej do 2-ej i od 6-ej wiecz. 
ez me. rada miejska udzieliła zarządowi miasta.. ·----------------~ 



Napisal specjalnie dla • .Expressu•: Bogdan Lol. 
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STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIALóW. Kozłem" nazywano na przystani !Ale tak 'trzeba zTob4ć, żeby on tu ni·e I - Przestraszyliści'e się Czumy?.„-
Do Warszawy przybył znany przestępca ow~go jegomośc1ą z rudą bródką. Był on 1 pracowal.... . I p~kiwat robotnik głową. - To zły czło-

amerykański, Parker, który założył tajem- wspólwlaścictelem trzech statków to- 1• _ Ba, i'ak to zrobić? _ z.atroskat Stlę l wiek .. „ . nlczą wytwórnię filmową p. n. „Imperator''. C 
Parker, Frankenstein i chińczyk Czang warowych, kursujących od lat na Wiśle. ! jeden ze wspól·ników Czumy. - zuma? - zdzi·wi~ S'Ię Rogosz, 

uciekają przed pol i cją, zabierając ze sobą Od pewnego czasu ,Koziol" miał kło i - Musimy ludzi na ni1ego Flabunto-
1 
c~ pierwszy r~z słyszał to nazv.:iisko. -

Elżbietę Wernerową. Przestępcy ostrzeli- pot z illlteresantami, korzystającemi z je-; wać„ .. - odrzek1t Czuma. - Że on nam N:ie znam tak11ego ... 
wuią się, auto wpada do rowu i gdy Elżbie- rro statków, którzy skarżyli się, że tran-

1
chleb odbiera, że to sz.Pi.cel, a nie r.0-1' . -. On tu, s..i.ę r.ządzi, jak sz.ar:t gęś po ta ocknęła się - miała na ręku kajdanki. ~ b M 

Tymczasem Rogosz ucieka u obawie przed sportowany towar nie dochodzi do miej- i botnik„. 0,talk, tak mus1:c11e wszystkim n!e ie... owił, zeby wam m~ dać pra-
aresztowaniem. Pieszy przybywa do War- sca przeznaczeni1a w nienaruszonej ca-\ gadać .. „ . I cov.'.ać, ?o niby. nam, .stałym, zarobek 
sza wy. Na przystani otrzymał dorywczą lcści. I _ Widzisz, Czuma.„ - zauwazyl l zab!'erac1e„„ Nrby to 1 prawda, ale mu-
pracę. On o tern nie wiedział, ale inni \Vie- drugi ze wspólników. - Widzjsz, powiem ; s!cie żyć tak samo, jak iilmi, no nie?„„ 
- No, ta'k, tak!.„. Tylko szybko, bo dz~eli, że tio Czuma z jeszcze dwoma ci tak: o tern, że on nam ch!-eb zabiera, : Chodźde, ni·e bójciie si·ę nikogo i pra-

roboty jest dużo!. ... N1e marudzić!.... traga-rz.ami i kH:koma ludźmi pracujący- możemy gadać, ale że szpi1cel? Przeci:e ! cujcie .... Chleb jest dla. każde~o„. 
Jan zapomniał o zmęczeniu i zabrał mi na statku „obskubują" towar od dłuż tamci się szpiclów ni'e boją„. I Rogosz spoj1rzar na starego robotnika 

się z zapal em do roboty. Perspektywa szego już czasu... . - Masz rację .... - mruknql Czuma 1 z wd'zjęczności1ą. 
kHkuzlotiowego zarobku dodab mu sity. ąyt~ to pubili::zna tajemn_ica, którą! po.pewnyi:n .namyśle. - To my

1 
się ~ylko I -_Dz1ę~uj~ wall! bard~o.:„ - szep-

Skrzyni1e były ciężkie i trzeba je by- znah memal wszyscy, pracuJący przy~ boimy p~hcia:ntów„ a res~ta rouotmk
1 
ów i ~ąl. ., Mo~; 1 p:.zyidy tu ,ieszcz~.„. Te

l;, nieść na plecach spory ka.wal drogi, tadiowaniiu towarów na statki Kozla". 1 rne ma s1ię cz.ego ich bac ... Co tam. - : raz idę kupie sobie c-0s do Jediz~ma ... Bar 
bo wozy nie mogły dojechać do samej Czuma. nie kryl się z tern" zresztą, I cniiby się na wet ~ieszyl~, jakb~ nas .stąd i dz.o w~m dziękuję, żeście tacy życzliwi 
przystani spowodu nierównego gruntu. pewny, że ni:kt niie odważy si~ go wsy- ·.do mamra ~~brah, bo me pow1el'!1, ze?J.' i dla mrne:„· . . 

Ci, którzy nosili skrzyni~, spoglą- pać przed pracodawcą. ł3ano go się pa- nas. tak lubili ... tlf!1··· . Szk.oda, ze1'.1 Juz 
1 

- .~ Ja siob1·~ kupię chl.eba ... -rzekł 
ia~i na now~~o towa~zysza P.racy zl1em r.;czni,e, byl to bowiem czł()Wi1ek, nie- poniektórym pow1·edz1,at ,ze to szp1;el... ; robotmk. - PóJdę z wal'!11'··:· . 
o1nem._Bo c~z - usl5cz.uplal i-:h nędzn~ przebi1erający w środ'kach. I No, ale me straconego.„. Buntowac lu- : -, Dobr~e ... - zgo1dul s1ę I~og-0sz.-
~~robki.„ Om praco~ah tu stale, mah Dawniej byt piaskarzem i wybl-erat; dzi!.... . . Chodz~y„.. . . . . 
SJ~ dobrze, a on - rntruz, obcy czlo- piasek z Wi'Sly, z którym jeździł po! Rozmowa ta t?czyla się n~ pokładzie ,· Szli ?hok s11eb11e r:am~ę przy ra1:me„. 
vn1ek.... . , . . . Warszawiie. Od dwuch lat racowal u st~tk.u. ob.ok dyi:n1ącego komma. Wypo- LI'.11 :-- nierównyl'!l, zmęczony1!1 kroki-em . 

. Jeden z robotmko~ •. starszy JUZ czło „Kozła". P i ~iadaJ~~ ?Statme s.lowa, Cz~ma zauwa I C1ęzko O·~dychah ~e zmę.czem:a, bo dro-
vnek, mruknął ~o wozmcy: . . Praca ta, ze względu na poboczne do . zył zbhzaiącego srę „Kozła .... .Mruk- i g~ ku uhcy wspinała s1ię stromo pod 
., :-- Co to za Jeden? Skąd on srę tutaJ chody, opłacała mu słę lepiej, niż innym. I r.ąt: . , I gorę. . . , . . . 
~ z1ąt?„. . . „Koziiol" wiedziat, że ktoś okrada trans-/ -;-- ~s1a~rew!..... Za wsze wyw04c,ha„ ~ap~zec1wko, m1,esc1ila si1ę tama her-
. - A bo Ja w1,em? .... W paszpo~t .mu porty, nie mógł jednak, mimo usilnych , gdzie s1~ me p:acuie .... to .sprytny ~ran!. .. · bac1arnia, n~ ktorą wskaz.al Rogosz .. 

nie zagl~dałell!·:·· - odburkn~~ wo~m~a. l wysilków w tym kieruniku, natrafić na j . - Nie takt spryti;Y •. Jak nas. Je~zcze j - Chodzmy tam .... - odei;wat się, 
W teJ ~hw1h do wozu zbh'!:yl się m~l winowajoców. me przytapaL.. - usm1echnął się Jeden oci·erając pot z czoł1a. - Napiję się gorą-

ny robotnik, młody chłopak o opaloneJ p d t d . d 'ó t b l ze wspólmków. cej herbaty .... b t Wt ·1 · i rze ygo mem g y pon• s ar- I T K . !" b 1 · · na tronf haJzy. h. rąc1 się l o rozm o- dz·iej dotkliwe straty' zrob~ł gloś.ną a wan . h yTcz.a~em d " gzÓ~k .Yd JUf . przy -;- .Toście b?gaci, jruk P'Hecie herb~tę 
v:y amW:yc . wuc . . ? turę i wygrażał si:ę 'że da znać o wszy- mel . .arga ru ą r ę I ar sit; na -usm11echnąl ste smutno s?rY. robctm~. 

- !'ecie, co wam POW]em. - tk' . I' „ ' • . ca Y gt9s: - leszczem od wczoraJszeJ nocy me 
mruknął ponuro, spoglądając na Ro- s ~m Pb 1'c( t lk t k' t h - Pracować, a ni1e gadać!.„. Praco- w ustach ni1e miaL. - wyjaśnit RogQU. 
~o.sza, który brat wlaśn . .ie skrzynię z sąlb ~ Ko .•.. f' Y . ·[ 0 a .'1e. s .1~.Y! wać, bo wam za to pla·eę. !... Powy.rzu.- - Ile tam bvorą za herbatę nte wiecie? 
S,i.edniego wozu. - Wiecie, co wam po- ? " ozil() mi~ . na . sumiem~ „ Ja !~ 1 cam próżniaków!.„. - Dziesięć groszy.„ . ...:.._ odpowie: 
Wiem? .. „ To jest policaj... ci~mne sprawki 1 unikat pohqi, 1 l Czuma !"jego towarzysze ruszyli z dział robotnik. - To duty pieniąd'Z, jak 

--:-- I.... szpicel!.. - w~ruszyt rami10-! mogl. I ponuremi mi'.nami w stfionę przystani. Po się ma rodz.inę .. „ 
nami. - Głupstwa gadacie.... Była to, obok terroru,. stosowanego dwuch godzinach statek został zalado- - Zafunduję wam .... Ja rodziny nie 

- Nie głupstwa, ni:e gtupstwa .... - p:zez C~umę wo?ec uczciwych robot- I wany i ruszył w górę rzeki... mam żadnej i zarabiam sam dla siebie ... 
zmru.żyt młody jedno oko. - Wiem, co mkóv.;, Jeszcze Jedna przyczyna. dial , Wówczas r?botnj.cy okrąży!! „Kozła" P. o killkunastu minuta.eh si,edzieli przy 
mówię..... kt?r~J sp.rawc:y .systematycznych kra- ktory przystąpił do wypłacania zarob- stoliku, na którym zamiiast serwety le-

- No, to gadaj, jak wiesz!. .. - ··za- dz1:ezy c1,eszyli .się. be~karnoś\:HJ.. . ków. Wyjmował drobne monety z pę- ża.t poplami<lny i straszliwie postrzępio-
wota! woźnica. - No, gadaj, gadaj!... Sall!o POJaw1·eme ~l'ę ob~eg8, mezna-j katego woreczka i odHczaQ każdemu na ny papi1er. Nile byto tiu służby - goście 

Mt ody otworzył już usta, by wyja- l nego ?11k?mu r.obotm!~a, i;1e nasuwało f rękę należność. musieli sami si'ebie obsługilwać. 
wić „tajemnicę", gdy nagle od strony 

1

, Czul11;1·e zadnych podeirzen, ale rzecz w Rogosz dostał ostemdziesiąt groszy, Rog<lsz przyniósł z bufetu dw:i'e 
f1rzystani rozległ się podniesiony głos tern, ze Czuma znal Rogosza. I bo nie pracował całych dwuch godzin. szklanki herbaty i pól razowego chle
mężczyzny z rudą bródką. Machał rę- Widziia! go raz w życiu w l<:najpie Wsunął pieniądze do kieszeni, otarł ba. Postawił to ws:zystk·o na stol1i1ku iesz 
kami i krzyczał: I ,.Kacapa". Owego wieczt0ru, kiedy nasz rękawem pot z cz-0ta i począł wspinać cze ra:z poszed~ do bufetu. · 

·-,Nie gadać .tam!. .. Pracować, pra-1 ~ohater.. W_Ydostaws~y się z wyt~ór~i sl.ę na ~at„ Chciał kup!ć sobi.e za z.aro- Zapachniała mu apetycznie świeża 
cowac!.. .. Za oo Ja wam płacę?!... f;lmoweJ, muał na sobłe mundur policyJ- bwne p1ernądze ooś do Jedzeni.'.!, bo głód kie'lb.a:sa, leżąca pod przezroczystym 

Woźnica mruknął coś pod nosem r.y. dokuczał mu dotkliw1e. · muślilllem. Kupiit ćwierć kHograma za 
i podał młodemu robotnikowi skrzynię. Czuma mi1al dobrą pamięć, sz:zególnie, Nagle usłysz.alt za sobą czyjeś kraki. dziesiJęć groszy. Stary robotnik pok~„ 

- Późnilej wam powiem .... - rzekł gdy chodziilt,o o twarz policjantów. Ujrzaw Odwrócił siię i ujrzał jakiegoś starszego wał głową. 
młody, jęknąwszy pod ciężarem. -To szy Rogosza teraz, poz.na! ~o 0drazu. robotniika o poczciwej twarzy, który - Ale bal! .... -- uśmi'echnął się do 
szpiicel.... Rze·cz zrozumi·ała, że powziął podej- doń pod!szedl. Rogiosza. - Jak u króla!.... 

Sta~szy robotnik . w~ią,1 równi'eż rz~niie, iż „Koziiol" zwrócH ~ię do. ~olicJ!, - Od~hodziici'e tuż? --:-- zapyt.at tam- Zabrali siię do jedzenia. Robotnilk wy-
skrzymę na pl.ecy. Zw1ązUJąc ~mury na ktora przysłała na przystan „taimaka . ten. - Niedługo przyJdz1e drugi statek ciągnął z iki·eszeni koz·ilk i pokroiil kiiel-
pJersiach, zwróoił twarz do woźnicy.„. Powi!adomi1l o tern swoich kompa- i będzi1e robota.... basę na grube plasterki. Chleba n~e kra-
Pomyślal chwilę i pokiwał głową. nów i razem z nimi doszedł do wni1osku, Nie myślę tu stale pra.;;ować ... - jał - łamał go w rękach. 

- Możliwe. że slliicel, zupełnie 1116- że „szpicla" trzeba stąd „wykur~yć". odrzekł Rogiosz. - Ot, chciałem zarobić - Zapłacimy do spółki..„ _ mruk-
żUwe .... „Kozilol" miarkuje się już, że mu - Krzywdy żadnej zrobić mu nie ki,lka groszy na iedzenire i tyle tylko .... nąJl, popijając herbatę. 

~szkur~~a'~~„ ~~~~ii ~~l0ina:t~~~fi.~ar ~o;~~Y~ielib;ś~~ -;of~mt0d~i~bkr~~.~.~ ~ob~~ ~d~e·m~!r;~jd,~~. zarobek? Ja . (Dalszv ciąg Jutro) 
... „~~~„„•••ee••••••••••••••••••o•••••••~••••••••„••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Próżno Kuba w taki upat 
Szukał cienia i ochłody, 
Nie miał nawet kilku grosz}'• 
By się napić trochę wody. 

Przygody .bezrobotnego Kuby 

- „Brawo! - woła ucieszony -
Ja wprowadzę nową modę 
I pokażę jak się pije 
Bez pieniędzy zimną wodę!'' 

Pan dozorca kran naprawia, 
Bo mu woda gdzieś przeciekfl, 
A nasz Kuba podniósł węża 
I na przypływ: wody czeka. 

• 

Nagle z węż& gumowego 
Chlusnął strumi·eń jak w fontannie •• ~ 
Chciał się napić nieboraczek, 
A wykąpał się jak :w wannie- (l).c.n.) 



2.VIl ~~rJ-~ 1936 

· Afera chińczyka -handlarza opjum 1 
_Misternie sfałszowany paszport egzotycznego' gościa, który przy

był do Polski, aby rozpowszechniać zgubny narkotyk 

N
. Drohobycz, 2 lipca. ' luiących prawo pobytu cudzoziemców w cznemi. Stwier&ooo -przytem, że J \ng-
1edawno .zatrzy~any zosta~ w J?ro-f Polsce. Jang bawił w Drohobyczu, iak i w in-

l~obyczu pewien chmczyk, leg1tymu1ąc~ Tam okazało się, że paszJ)Ol't chińczy ny.eh miastach w edu 
się paszportem J.ang-~an_J!. . . ka zOstał podr<>bi<>ny tak zręcznie, iż wyszukania zastępcy na odbiór e>pjum, 

Na dokumenc~e w1dn_1:iłv w~zy kon~u trudno było poznać fałszerstwo. które sprowadzał ze swel!o kraju. 
larne d? wszy~tk1c? kra1ow ś~1ata. Chi Okładka była wprawdzie wystawiona I Chińczyka aresztowano oraz ws!'czę
czyk miał ta~ze wizę, wystawioną przez na imię chińczyka, lecz do wnętrza pasz to poszukiwania za jego wspólni'<amI„ 
władze polslne na pobyt w Polsce. , p<>rtu wlepiono kartki z wizami za{!rani· którzy mu wy:robili paszport. 

Ponie~ż nikt nie mógł dę w Droho~ ~~~~~~~~~~~~~~·~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Dr. Rundsztein 
AKUSZER. CiltłEC!OLOCi 

POMORSKA 7, ~~;!:: 

byczu porozumieć z egzotycznym go~- 1 
ciem,a podejrzewano, że nieczyste zamia\ 
ry sprowadziły go do Drohobvcza, za-I 
tr7ymano .. go i <>?stawiono d? ~tolicy doj 
d·f3pozyc11 odnosnych czvnmkow, re~u-1 

Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-ej. 
Dy żury aptek - --

Dr. J. NADEL (p) Nocy dzisiejszej dyżuruia następuiące 1 

j apteki: M. Kasperkiewicz (Zgierska 54). A. RY
. chter i B. Łoboda (11 Listopada 86), J. Zundele-

wicz (Piotrkowska 25), S. Boiarski i W. Schatz 
(Przejazd 19), Cz. Rytel (Kopernika 26), M. Li
piec (Piotrkowska 193), W. Kłopotowski i S-ka 
(Rzgowska 147). (p) 

AKUSZER. Cil NEKOLOCi 

ANDRZEJA 4 Tc;J::~&2 
przyjm. od 2-5 pp. i od 6 -7,30 w. 

PARCELE 
I' BUDOWLANE 

Nr. 183 

przy ul. Krzemie-niecklel t 
Retkińskiei do sprzedania. 
Zgloszenia: Piotrkowska 40 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskieio. w dni pow
szednie od 10-12 i od 4 

do 6 popolud:1~u. 

TEATR MIEJSKI· 
Dz'ś i codzienn ie o gar I' 1 ·" ie rz bawiC 

będzie publiczność wesoła, niezwv kle interesu
jąca komedja Bekeffiego i Stelli „Nieusprawie
dliwiona godzina" w reżyserji Konstantego Ta
tarkiewicza. Ze względu na trudności te<:hnicz
ne, a puedewszystkiem sam charakter tej bar
dzo obsadowej sztuki, 11Nieusprawiedliwiona go
dzina" ~aaa jeat w Teatrze Miejskim, a nie w 
Teatrze Letnim. Ze względu na okres letni ce
ny biletów od 40 gr. do 2.70. 

W niedziel~ o godz. 4-ej popoł. farsa Kosela 
„Słoń w składzie porcelany" po cenach najnii
szycl:, 

0~.~i~•~·~!~~.!~~11°1·„~1~;.,,~~.„~~!!~~~ Dr. JAft POLAKl~;0~~;;~:~v~!., 
weneryu:nych i seksualnych skórnych I &eksualnych CHOROBY WEWNĘTRZNE PIOTRKOWSKA. 56 t l 148 6z N MICiREMO·HERVOSfłC• 
TRAUClUTTA 9 tel 262·98 CECilELl'llAl'łA 15 I elefon 149-07 I ALLERGICZNE. • e · - · 

. . ' ' . . • Przyjmuje od 8-11 I od 4-8 wiecz Gabinet Elektro- i światlolt'czniczy .Od .. 9-~. od. 5-9 PP. 
)d 8. - .11-e~ I o.d 6 - 9-teJ wieczór, \V niedziele I ~więta od 9-1. ul NAWROT No 7 w niedziele I św1eta od 10-J. 

medz1ele i święta od 9 - 12.30 . E • -
,_____ Dr. HAL TR CHT Tel. 164-21. LEKARZ-DENTYSTA 

Dr. N IT EC KI Specjalist~Y~~o~ó~eks~:r:;~:z., i:kór· -~dz. przyJ~~7· f. KO PC i O WS k ~ 
P O W R ó C I L. PIOTRKOWSKA IO. TEL. .:.t'>-~f. Dr. MIKOł.AJ Przyjmuje od 9-3-ei. 

SPEC. CHOł<OB SKoRNYCH, WENE· Przyjmuje 8-3.30 i od 7 do 9 wiecz BORNSTEIN GDAiqSKA 37, tel. 232-55 
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH W n!edziele i święta od 10 do l·ei °"' od 4 - 7-ej w Lecznicy 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 poludn ie. PIOTRKOWSKA 29-L. tef. t22.89. 
od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. , T M IM 
-~~:_d_:~.2._święt~~d_!.-12 ;: pot. Ooktor RE p A 1111 Chore by kobiece I akuszer) a B . • • 
O 

d H LU BI Cz specjalista chorób wenerycznych. weneryczne i dróg moczowych kobiet acznosc 
f. meu. • skórnych. moczopłciowych : Piotrkowska 292--

ZGUBIONO w pociągu Kolumna-Łódź 
lub obok pociągu przy wyjeździe z 
Kolumny, 29-go czerwca o godz. 9.32 
wiecz. w czasie wypadku - aparat 
fotograficzny „RolJeiflex". Uczciwego 
znalazcę prosi się o zwrot za dużem 
wynagrodzeniem. Jorończyk, Wó!czati 
ska 73. spec. chorób sórnych. wenerycznych Zawadzka 6 te3l. 12 Telefon 223·06. I t . 

I moczopłciowych. POWRÓCIŁ 2 4- ~- - e n I c y 
CEGIELNIANA Nr. 7. teleion l41-32 od 8-11 do 2-4 I od 6~_w_!_e~z. ZGUBIONO dnia 25 względnie 26.VI. 
Przyjmuje od g. 8-10. 12-2 i 5-8 w. DR. MED. . -- · b. r. w rejonie ul. Sw. Jerzego, ul. 

w niedziele i świeta od 9-11 rano.LE cz N I c A OMEGA 1\1 Kop-!)1·owsk1· z Wiśniowej Góry Sreb.rzyńskiej, zloty pierścień (sygnet 
--------·--- Ó , ii ' pamiątkowy z herbem). Uczciwego 

DR. MED. Ci r. W N A 9, tel. .14--42 • d • Stróżewa, znalazcę uprasza się o oddanie za wy-
~ucJ li M llKQ~llER Przyjmują lelrnrze we wszy•tk1ch sve K nagrodzeniem w adiutanturze 10 pul· 
łl n l'ln W cJałnościach· - Analizy. Roentgen. CiClaflska 37 tel. 232-55 . .r~s~ewa . . ku artylerii lekkiej, ul. św. Jerzego 2, 

, Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny ' Codziennie JUZ od 6 rano mozna tel 117-23 
CHOROBY SKORN~ i WENERYCZNE Porada 3 zt . przyjmuje od 7-8-eJ wiecz. nabyć REPUBLIKĘ" -·--.-·---------

(Kobiety 1 dzieci) • - · " ' · · C t ś •" 
prz~~~j~zo~Ń9S~f1 l ~7ci ~~:8 ~~-~edz. M k DR. l\!ED· N ie w i a ż ·s k i Kawuli,'~;': V~SE G~~~n7 willi " zys o c 
... __ J_ święta od 9-lZ-ej.___ ar ow1czowa ~!~ej. chor. wenerycznych, skórnych u Jamnika przyjmuje cyklinowanie. drutowanie, fro 
PLAC z ogrodem owocowym 24 drze- I seksualnych . terowan;e oraz sprzątanie biur, pckoi 
wa altaną i studnią do sprzedania. - choroby skórne I weneryczne prze·1 ANDRZEJA 5, telefon 159-40 FORD do sprzedania niedrogo 1930 r. Czyszczenie szyb. 
Lutomierska 123. Wiadomość, Solna 11 prowadziła się na ul. MONIUSZKI 2. Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 ObeJrzeć Nowo • Zarzewska Nr. 44, Ceny konkurencyjne. 
St. Włodarczyk. Przyjmuje od 8-1 i od 3-8 wiecz. w niedziele I święta 9-12. Krawczyk. PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45. 

~~~~~~!!!!l!!!!!!!l!!!~~~~~~~~~!!!!!!!~!!!!!!!~~!!!!!!!l!!!~l~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I 

4 Jl n drze; ż a ń s fl i ~~~~~~~~~~~~~~~IXi'iłł Nowobogac~y i snobi woleli hotele I :ReczyńSiki!, który przed hrabinią za-
' ' .._ bardz.iej pompatyczne. Ale naprawdę d-0- tad~ prawd~. tyn~ razem postanowił za-

·11 bre towarzystwo lubiało zatr-Lymać się grać w otw~te karty. 
jestem I h P • e r w s z a m •1 ł o s' c' u „Ge-orgea", gdzie wszystko: i obsługa - Owsz.em - przyznał 1 

[ ~ i urządzenue było solidne i poważne. byłym studentem politechniki. I Stanisław :Reczyńsl<Ji, odszukawszy Blady pan spojrzał na niego z praw-
pokój, ozniaczOIIIY numerem dwudzriestym dz.iwem zainteres,owa1niiem. 

128) 
zapukał n~eśtnlalo. - Co situdjl()wał p.an na poliitechn :ce? 

iii" kę i wsz·edl do środka. - Budowę maszyn. 
Pow;eść spółczesna M Usly~awszy „proszę", nacisną klam-

1
- zapytat 

Danuta Kresińska. vkspedj'ln'.!ta w m11· Nie przypuszczał nawet, ażeby pa- Przy biurku siedz.ial dtentelmen w - C:zy wolno wi1ed'Zteć, dlaczego 
guzynie bławatnym Jana Zarysn zostaje mięć 0 Danuśce była w nim aż tak mocno średn.i!ll wieku o rasowej, moc~o p~zy- przerwał pan naJUkę? . 
zredNl~~w~~~·ąc znaleźć pracy _ mając na Już drugi riok mija odkąd się z nią bladleJ twarzy. Włosy na skro.mach Jego :Reczyńskl za.waiial się= . 
utrzymaniu ojca _ przyjmuje pomoc Zary- rozstał, a jednak wspomnienie o n1ej by- byty lel?ko pr.zypr~s.zone SDw,1zną, ręka - Złożyły .s1ę nł to różnie c~ynniki: 
sza i od czasu do czasu spclyka się z nim. lo tak żywe, jakgdyby rozeszli s1'~ do- w któ.reJ w t~J chw1~1 trzymał P.apierosa prz,edewszyst~rem. natury materialnej. 

o spotkaniach t;ch o'lwiaduje się na· piero wczioraj. t~k niemal p1ękna, Jak dłoń księcia Pi- . Ach, t!'1k!„„ Dz1ś wy, młodzi, n~e ma-
rzectzony ~allu.~k_i Stan.sław Reczyusk.i i po Żle zrob;,t by•y s.tudent że zawędro- hpa de Monte Berry. C16 na unawersytetach różowego życia„„ 
~wa towneJ scente zrywa z ukochaną, nie '• i ' • • A h · d I N·' · • b · d · · l kk 
wierząc. te stosunki ief z Zaryszem są zu- wał fu do tego parku. Wspomniema daw- - . c ? pan w ~prawie. posa y - .1e pomem, aze y t a:-v!11eJ e o było 
pełnie ~~atoniczne. . nych chwi·l szczęśda wypelzty sp .za -0dpow:i•edZ:1al n.a . ki1lką n_rewyraźnych b11ednemu. chl•opcu, stud}~Jącemu na uni-

. Kresinska D~ wielu pr~ygodach P~L."~le krzalków róż i bzów, z klombów. z zielo• s·lów przedstaw1aJącego s1ę mu Stani;.. wersytec~~· Ale zato m1•at on perspek-

~~her~n1~cuz;;i~ ~~~~t~~c~\~~:,a;~~"i~ją~c:t~ nych alei i ~poglądaly mu natarczywie srawa. . . . . tyw~, ~e Jeśli otrz;yma ~ryplom: odrazu 
rego Kre~ińskiego na administratora. w oczy. Obrz.uch.ł go bacznem spo1rzern1em zmę sta~~e się pane~. ~ak więc zacisnął zę-

Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Danluslą. _Nie zapomni.aleś o n!cj - senn'.e w cronych m~co oczu, pocz.em Jakgdyby b;v 1 .brnąt dah:J, w1~d~ąc w tern boryka-
gorąc4 godzinę poludnilQwą s!Zemrat wo- znud'Zoniy Ciągnął da}eF . ~uu SEę z przec1wnosc1ami losu jakiś sens 

Bez trudu odszukał ł~weczkę'. gdzie do•trysk _i nie zapornn.iisz 0 niej: o swo- . - ~zy byt. pan JUZ kiedy, na anal<>- 1 cel. . 
spędzit tyle słodkich chwil ze swoJą dro- jej pierwszej miilości. A ona? g1cznei pos~dz1e? Zamyśl!l s1·ę. _ 
ga dziewczyną. - A ona? - myślał Stanisti:..w, ."a· - Tak Jest, proszę panat -A dziś? Wy, młodzi, w chwili, gdy 

Teraz siedz.iiała na n:iej inna para próżno ci ,~ąc soJ'e odpowiedz!~ć na tci - Sw~adectwa ma pan? . !Uam~ w kraju cały legjon bezrobotnych 
mt•ody podchorąży i pensj.onarka. Oboje ovtanie. - Słuzę panu, - ośwdadczył Reczyn- mżymerów, techników, prawników i filo-
zaglądali sobie w oczy i mówiii coś do · Na 1 iedalekiei wd·eży zegar, kt5r·v ty;~ ski, podsuwając I?U świade~t~o, jaki~ zofów, ~ii ,e posi,~d.acLe .tego bodźca, jak 
si,ebi1e bardzo gorąco. ia:zy wy(izwanf:1! g10dz,iiri1• je·gc1 sz.;zc- o.trzym~l ~d. plempotenta hrabiny JulJI gener~1C_Ja ~!l:-Vm~Jsza ! załamujecie się 

Co? prawdopodobnie t-0 samo, co oo- ściu, wyb] teraz, trzeci,ą. · Orotomurs!k.ieJ. szybcheJ, mzh orn„ .. N1,eprawdaż?„. 
giś Staszek mówił tu Danuśce: o tern, że St.·,nir.:ław ochąl się z zadumy. Tric- ~żent~lmen o ras1v vej twarzy rzucił , . Głos loik~1ma po~oju numer dwiadzie-
mi1J.ość jest wLeczna! . ba by!:, zapomn : eć o przeszloś~i a po· na rne 0~1,em. . sc1a .byt miły, .s~oJrzeni,e sympatyczne. 

Wzdłuż alei przekwitały ostatme bzy myśleć o prozie chwHi, która nadchodzi. :Raz. Jes~czę spoJrzaw~zy. n:i petenta, Stams_ła·w z m1e1sca powziął do n:ego 
a na rabatach czerwi,enily się bezwonne S c.! .i:.: <,w raz jfszcz.e .J!Jrzucil k10mh zauwazyt JaK&1d'YbY do s1eb1e: · rodzaJ sentymentu. 
tulipany i kolorowe bratki. Jeszcze daleij ni,erozkwitniętych Jeszcze róż szybkiem - Piszą o panu, że jest pan wybor- - Ma pan rację - skinął głową _ 
szemrała monotonnie fontanna i szumiały spoił"?.'., lfn, wy; -: ~d; z pari<.u, aier.y sh:l' nym fachowcem, swferem sumiennym i Dziś ukończony dyplom uniwersytecki 
Z hel one brzózki, jakgdyby pytaj:\~ samot- row :i.t s ie w str w ;; hotel l „Ge1r .:i>" . bardzo inteligentnym Z pośród zgłasza- nie daje jeszcze towarzyski1ej pozycji ani 
nego w~drowca: czy pamiętasz? jących si·ę do mnie reflektantów było wie posady. Lecz, mimo wszystko, kto wie, 

Sta ni sław. doczekawszy siQ chwili, Rozdział siedemdziesiąty pierwszy. ilu „wybornych fachowców szoferów"„. czy kiedyś nie wrócę jes.zcz,e na politech-
gdy pod chorąży ; pensjanark~t odeszli, W NOWEJ SŁUŻBIE Inteligentnych było mniej. A przyznać nikę: o ile naturalnie odłożę sobie matą 
usiadł na opuszczonej przez nich ta we cz Iiótel „George" miał mark~ bardzo muszę, że to ostatnie z11aczy u m11!1e nie- sumkę, która dopomoże mi w przebrnię-
ce l pogrążył się w niewesołej medytacji. solidneg,o i statecznego przedlsięh!iorstwa. lmalo„„ Czy skończy1ł pan jaikteś SZ'koly?_ ciu .dwuc.Jl osta.tnicb. brakujących mi lat. 
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Bii: N46ROD1' 
w wyśc~go „Epressu" . laódź -- Sieradz ·- ł'IOdź 

. . ~~dź, 2 lipca. I . Jasktt!ski _Czesław zdobył nag~odę rówkę, zamszową red. Gilczewskłego z 
Poniedziałkowy wysc1g „Expressu" I firmy Gatke i ramę firmy Rędzła, Jako Katowu;. 

na ttasle Łódź -:- Sieradz - Łódź doto- j pierwszy łodzianin na rowerże teł _mark( ~ ,,Ivo" Harry zdo. był sitłdełko i bido-
wany był w nienotowaną zbyt często Szyc Leon zdobył teczkę skórzatią 'ny firmy ,.ES-HA". . 
liczbę nagród, sięgającą imponującej cy- :ofiarowaną przez prez . .Jerzego Wolfa. Dziedziczak Henryk otrzymać port-

1 fry 40. Pierwszych dziesięciu zawodni- j Targoński Eugeniusz otrzymał kom- rei skórzany firmy R. Borkenhageń. 
ków w obu biegach otrzymało nagrody , piet przyborów do palenia od red. Go.- Szstlc Oerhatdt otrzymał trapez SP<lr l 
regulaminowe, a pozatem poszczególni ! styrislde~fo z Lublina. ,towy i plecak firmy Jutalen, Piotrkow-
~.awoiinicy otrzymali leszcze nagrody ! Steigert Rudolf zdobył słod~ko mar· jska 58. _ . I 
tmu rowerowych. l ki „BSH". ! Chylewski Statnłsław ł Wiśniewski i 

M~strz Polski Bolesław Napierała f Wójcik Erwin zdobył rower marki Henryk zdobyli po parze obręczy drew-! 
zwyc1esca tegqrocznego wyścigu otrzy ,,BSH'' Jako pierwszy zawodnik 11a ro- dnian_ychfirmy „Prema'•. I 
mał puhar wydawnictwa jako nagrodę werze tej marki. WeJt MłeczySław zdobył gumową po I 
przechodnią dla klubu, żeton, piękną ! {le·rman Zygmunt óttzymał papleroś , dt1szkę l'l-Odróżną p. red. Ancelowicza : 
papierośnicę ozoobną ofiarowaną przez nicę ofiarowaną przez p. Kiehrtowicza. I z Wilna. • f 
p. Kozakiewicza i statuetkę ufundowaną · Kirsch Alfred zdobył zegare·k kieszon ) Lf:śkie~icz Lucjan zdobył zegarek I 
przez d:rr. Wołczyńskiego. ,kowy iirmy J. Placek, Brzezińska 10. 1biurkow:r stojący, dar p. Cezarego Ul- . OLES SZTENCEt 

ZwyciGsca wyścigu w kategorii za· : Bankowski Eugeninsz otrzymał wiat richsa. 
wodników z kartami wyścigowemi mlo- •~am; gg i!&JNilł/f 5*'51 w aawww fiM' zdobył w turnieju młodzików nagrodę 

ifa,~!:r~:~:J<E:l(~::::~l1',d~ i Odwołanie m·strzostw szosowych Polski iari~~k~; 
s~iej Manufaktury, portret ~ sześć pocz- j Odbędą sie one w drugiei połowie sierpnia ~~ztencel mfał kilka zwycięs.!: 
tvwel~ od zakładu fotograhcznego „fo· ~ . . · . . . . 
torys' Al. Kościuszki 22, Jako pięrwszy !1 

• WARSZAWA, 2 llpca. I sfer zbhzonych do zarządu PZTK mior- Nowe łodzie 
łorJzhmin i wre"Szcie nagrodę firmy Rę- W niedzielę, 12 b. m. miały się odbyć mują nas, że odbędzie się on niewcześ- 1 dla pływaków polskich 
dziaM. 

1 
· · i w Poznaniu szosowe mistrzostwa kolar-l niej jak w drugiej połowie sierpnia, to ł B 

11 2 1
. 

chalak Eugeniusz, który zajął dru- : ki p 1 k' . d t i 180 kl Mi I j t b .· d • 1 k h li I' I er n, 1pca. gie miejsce otrzymał zegarek ze.cerni i 5 e 0 5 1 na ys ans e m~ • 1 es ezposre mo po grzys ac 0 mp A· 1 Prasa berlińska donosi o wysłaniu do 
„Expressu'' i komplet: pióro wieczne i • strzostwa te zostały w dniu . wczora]· .

1 

sklch. 1 Bydgoszczy transportu 7 -miu nowych 
automntwzny ołówek firmy A. J. ost- lszym przez zarząd PZTK odwołane. Powody Qdwołanła mistrzostw nie! lodzi wyścigowych, wykonanych na za
rowski, Piotrkowska 55. Nowy termin biegu mistrzowskiego zostały jeszcze przez zarząd PZTK u- l mówienie Polskiego Komitetu Olimpij-

ł(apia~. lU!eczysł~w ?trzymał nesse- nie został jeszcze ustalony, przyczem ze lawnłone. sk~ego ~ znanych warsztatach berliń·· 
ser podrozny AkwizycJi Ogłoszeń S. sk1ch P1rscha. 
Fuchs w Lodzi. . Z;:el•ństri wygrywa 4 etan Wśród lodzi znajduje się czwórka, Starzyński Wacław zdobył stojący l 18 ft . ł!1 ufundowana przez gen. Thomme i pre-
zegar hiurk. ufundowany_przez dyr. Bro • . - • lzydenta m. Bydgoszczy Barciszewskie-
.nowsklego z Krakowa. · ~ wyśmgu kolarsk1ev,o do morza go oraz jedynka_ dar wtaścicieli war· 

Więcek Feliks zdobył zegarek dyr. j . - ~ Włocławek, 2 !ipra. glelski, Cleniewski i Moczulski, którzy sztatów dla Vereya, mistrza Europy. 
H. Akawle11;0, pięć korcy.węgla od ZJed. l we ś-rodę 0 godz. 12.30 nastąpił sti.Jrt zdążyli zaopatrzyć się w ledzenie i na- Łotwa-Estonia 2•0 
Tow. WQ~lowego Jako pierwszy łodzia- .z Choink do Włocta~ka, w ci:tv.i;h·m poje, . • 
~In 1 :wre~zcłe rower marki „ES-HA': . etapie ~łegu do morza. Na honorcwym I Za Bydgoszczą spotkał zawodników _W. międzypaństwowym m~czu piłki 
;ako pierwszy zawodnik na rowerze teJ I starcie żegnała zawodolków ur k!estra rzęsisty deszcz, co spowodowało pożą. , r.ozne1 Łotwa pokonała EstoTIJę 2:0, w 
ma~~ 1•1 d . !l·vojsko" a i przedstaw1l!iele w~a.lt oraz 'dany spade·k tempe.ratury. Za Fordonem' obecności ponad 6000 widzów. _o SZ!laf er Jan zdobył pare ~ół to- i tłul!I ruhllcznośał. !do czołówki docbodzą: Szczygielski, Za w1·in5- 01·1mpu11·r,.k row~ eh z ~~mami marki „ES-H,A i ku- I Bezpoś~ednło po starcie zawodnicy górski, lg11aczak. Ptzed Toruniem od- li; . • ~ - a 
P?n wa,rtosc1ow~ do „!<o~sumu' od dyr. l wzięli silne tempo 36 km na godz. tempo rywn się od swoiei grupy 'Kluj, Jednak przek?rzana kom1tetow1 igrzyysk 
Piętki Jako dmg1 łodz1a11m. I takie utrzymuje się przez czas dłuższy, na Podgórzu zostaje dogoniony. Od czo Berlin, 2 lipca. 

i słabsi zawodnicy niebawem odpadają towei grupy odpadają: Szczygielski i lg· W środę nastąpiło przekazanie przez 
Obóz dla b 1lkserów łódzkich od _ czoła. Prowadzą bieg jak zwykle · naczak. . niemiecką silę zbrojną wsi olimpijskiej 
w dniu .„czo-ai· h d . Korsak • Zalewski, Kiełbasa Wasilewski I Przez Włocławek zawodmcy prze- władzom Olimpjady berlińskiej. 

" ' szym we wczesnyc go z1- li' kl ł - k K i k I Cl . 'kl I• 'd. • t • 40 kl N 800 ł W , nacfi. rannych wyjechali z Dworca .Kaliskiego . Zie fiS ' gnacza • ap. a ert1e~s .• ; JCZ zaJą w emp1e m. „ a m r. . ies olimpijska znajduje się w od-
pl~sc1arze łódzcy, którzy udali stę na rozpoczy-1 Do l(oronowa z duzego wznieSl(Hha przed metą Kiełbasa przebt]a gumę, mi leglosci 20 kim. od centrum miasta. Na 
na1~cy _&ię obóz kondycyjny dla pięściatzy zor- zawodnicy zjeźdżajq z szybkos'cłą 60 : mo to nie reperując dojeźdża do mety, I piaszczystych do niedawna nieużytkach 
garuzowany przez zarzęd ŁOZB. Obóz ten od- kl . b bJ h I ł„ t ·sić · któ I d Zł li ' k' • by~a. się we wsi Pstrykonce w Okupach, gdzie I • m, a y po o ee an U m aS a, WZtlO i na . rą ~ erwszy wpa a e ns I ": powstał.a • na przestrzem 550. ha: wspa· 
p1*isc1~arze przebywają na oba.zie młodzieży pra-!su~ następ11le t>od g?rę na ptze~trzenl 1czas1e ~.10.02. s., 2) K~rs. ak • Zalewski lniata w1es ze 150 budynkami mieszkal
cu1ące1. ! 2 kim. Nn wzniesiennt lnicihlą UQteczkę 3) Wasilewski, 4} Kap1ak, 5) I<iełbasa; nemi posiadająCeini niezwykle komfor· 
. W .o~ozle uozestdiczy. 40. pięściarzy łódzkich,! Korsak, Kiełbasa, W a:silewskl, Kaphtk : 6) Cieniewski, 1) Zagórski - wszyscy towe' warunki 
Jak tez I z klubów prow1ne1onalnych należącyeh • Zł )'-' •-1 W.Tl"'b em W';" ·1 n „1„ł"lil' i O" k r i de d . do Ł01B. Dopuszczonych też zostało kilku za-1 1 • c lub ; 1„ .v;; nw .3 8 Q g „ou_~ g I w ~zas e ~. ~ se • go. ~zym i n . o Na terenie wsi znajdują Się r6wnlet 
wodników ze Zw • . Strzeleckiego w Piotrkowie, s~ę na kilkanascle grup Po 2 I 3 zawód· ,dntgieg~ . . Na 8-mem m1e1scu Siczyg1el· wszelkie budynki użyteczrtośc1 publicz
któr>; do LOZB .nf! naleiy. • lmków. . ski 7.12.15 sek„. 9) lgna~zak, 10) Moczul rn~j: poczta S$Pital straż pożarna sala 

L1~ta ucie~!n1kow obozu przedstawia s!~ na-, W Bydgoszczy rtle zdołAno ptzy'gó• . ski 7.15:30 sek. 1 ·' fl ' b · k ' · stęt>uiąco: Kiiew~kl, Jaskuła, Do~ras (Z1ed~0- l tować ·rvwnośct· na czas gdyż grupa I W ogólneł klasyfikacji czterech eta- ~eatra na 1 1 mowa, ms a, plywalme 
czone), Ostrowsk, (Geyer), Bartniak, Stasiak I . uJ . • . I ó d . ł 1·, . o 1 1 t. d. 
(IKU), Woźttiakiewicz czeka na wezwanie go na czołow·!l wpl:t.dła w szalonem tetttpie, P w prz~ u1e Ze mskt kęcie ~8.11.2.4,6 W swo· h kw t eh e 1 1' _ 
obóz dó WatszaW}' a Durkowski pojedzie do przebywając 104 kim w 2 godz. 55 tttlh • . ~ek. 2) Kiełbasa 28:11:15 sek„ 3) Kap1ak „ 1 . . 1 ~ k a e~a. Y'1 .Y'fs. odim 
Okupów nieco później! Blibaum, Fagot, Biały- W dużem tempie zawodnicy przejeźdża• '128:17:17 sek„ 4) Zagórski 18:21:38 sek„ ~IJS neJ zamie.~z ały JUZ olu~p!Jskie „ ru-
stok, Waldman, ~dowtński (HakGah), Mo.ssman, ją przez miasto a w 3 mln: za czOłóWką 1 S) I(lui 28:2S:53 sek. I z:Yny :\Ustralp. Ar~en~~ny I ~a?on11 .. 
Rakocz (BK), Gn1esław, Federman, We1nberg, . • hal' J • k z et. kl s czy . l Kazda ekipa ohmpl]ska miec będzie 
Benczkow~ki (Tal!un), Goźdżlk, Adamski, Pie- prieiec . l gnacza ' a,..ors ; z . przydzielonego oficera łącznikowego 
trastk (T1·sJJ, G1erczyck1, Król, Kr1ilikow1ez, H bd łUrn·ejU "'e a • . . . • Ru!l~kowski, Ro1tutlw, Lareckl (Strzelec, Plótr- o a przegrywa w I POCI szen1:a władającego Je] Językiem. 
~~tMA~,10~i;Ji,;~~~~i,~~k,KK~~~z~ws~t°1idi:~~~! \;, ~ . ,g _ .. - . •- _ _ _ . , _ _ „ _ U ·. Do . ekip~ polskiej przydzielony zo-
Pałzer <KE), Celmer, Madej (ł.KS). Na obozłc Cratnoi i Perry W llna!e turttleJu w1mbledonsk1egfi stal Irt]r .• Pttede. • „ 
tym ,malącym przede.wszystli:ie!D. charakter kon-1 L .. ondyn 2 lip~a 'Cramm musiałby· rozegrać w doublu J'e„ KISP!Stl W ŁOdZI dycy1ny do dyspozyc1i zawodn1kow będą naJroz- -. ł • ~ • · • - . • • 
mai~sze gry i zabawy1 poza tem obóz zaopatr~o- t w środę, Jędrzejowska w parze z szcze trzy ~e~ze, a ~ymczasem chciał .Dzts mecz plłkankt na ŁKS-1e 
ny 1est we wszystek potrzebny sprzęt tren1n~ . francuzem Brugncm, pokortała w 3·ej on osz~~ędz1ć siły na fmałową rozgryw~ . w dniu .dz!siejszym 0 godz. 17:4~ odbę~zie 
gdwy. • I d i i 1 k Willim Q e kę w smglu. się na stad1on1e ŁKS•u w Al. Unii 10teresu1ące 

Klt!townlk1em oboz~ !est . c.złonek z.arządu run ż e parę ang e S ą ~s- r en W środ onołudf1iU J drzejowska-- ~ędzynarodowe spotkanie piłkarskie pomiędzy 
ł.07.B P•. Gor11czko, a Kierowm~iem techm~znym , 6 :2 6 :4, . . ę P . I' ę - 1ednrm z czołowyoh zesj>ołów węgierskich Kb· 
p. Eu.lien11m Nowa~. P,omagac mu będzie za• . p· mecz Hebdy w turtlieju Brugnono grah j~Szcze raz i tym razem pesh AC a LKS-em. Spotkanie to zapowiada 
wodnik V/IMY Cegielsk1• • i i ierw~zy _ .

6
. ł _ . zk ulegli par'że łfalfroy„8perling 3:6 3:6, się bardzo interesójąco ze względu na dobtlł 

Przygotowania dO m·15frZQSfW i poc ~szema przykm ~ rtiłu pora ę, L~o- W grze podwójnej paó padły wyniki: formę . jaką zaprez~ntowali ~oście w cz.asie 
! I nles10ną w spot anlu z rancuzem an- A d H . . k M th' swych dwuch ostatnich meczow we Lwowie z łekkm~tłety~tnyth Polski dru 3:6 3:6. n rus-:- e~rotm przeciw 0 a Ie?-- ~eptezentacja .Lwowa i lłgow~ Pogonią. R?wtti.eż 

tOZLA lako organizator mistrzostw lekko· . W półfinałach gty pdjedyócteJ pa~ Yorka 7 ,5 6,2; Fa?ian-Jacobs przeciw- 1 L~S :11n.afdu1e się Jut obecme w znacznie Je~· 
atletycrnycii Pol~kl rtta pań, które odbędą się! ó c-_ . k f A . tl 8.6 ti•.3 2.61 ko Maurogordato~Moss 6:2 6:2. sze1 !o~~· nit n.a początk? sezonu1 o czem .na1• 
w el a gu Hid~hodzątef soboty i nle1bieli na §ta· n w ramm po ona m; na ... - . . w grzt1 podwojnej panów Hughes-- lepie1 swiadc~>: ieto ~wycięstwo w. spotkaniu o 
djoni~ WIMY pcczyń~ł Już nie!'lal '_VsEystkle po· , 6:3, ~ P~rry. mł~dego amerykafillla Bud- Tuckey przeciwko MaJfroy-Stedtrtanj misg:0~::z~1g1d!isi:f~:e; w;::;:t;~le ut$ ..., 
trzebne przygotowania, ta~, ze m~strzosłwa t~ ge 5.7 6·4 6.3 6.4. 6:1 6:1 2:6 6:0. Allison-vatl Ryn prze- swym najsilniejszym składzie, przyczem w czasie 
:~;:!!o. pod względem o,ganizacyinym wypaśc j Sensac~j?ie. zakończył .się mecz w ciwko Cramin~ttlmkel 4:6, 10:8, 6:4, I trwania gry przewidzianych jest kilka zmian o 

Tecbtdc:tnę stronę organizacji mistrzostw po· ; grze podwo]TieJ panów: Alhson-van Ryn 3:6 4:5 ~ poczem naśtąplła rezygnacja! charakterze eksperymentalnym. 
lec1ł ŁOZtA kierownictwu sekcji lekkoatletycz- ' przeciwko parze niemieckiej era.mm -1 Cratnma w I ~, .---. . ł 
nei KP Zjcdr.cczone. 1 1i k l \"T · t . . · żY st ie 5'4 I · . zorem . at uo eg ych z~rządtona zosta a ·w dn;u wc:tllfaj!lzym odbyło się zebranie dien .~ · ó pią Ykrr.1 dseci~cpr ~~~' ta.' -.; . . , . • P!zez LOZl>R przerwa letnia w rozgrywkach 
W~itvstkich sędziów wyznaczonych do mistuostw a m~lhC w, . te y mernco~ w~ s r-, w ~lągu lladchc:ldl!ącej soboty I n1e~:t1eh od-1 gier sportowych .. Prt.er;-va ta zarz,dzon.a zasta-
na którcm nastąpił podział ich funkcji. Zapis')! czala Jedńa J)Itka do wy. grania. meczu, będę .się w .Bl'.dg~s'Z~y zawody o ,mistrzostwo Iła na okres od ~n.1a . 1 lipca do .1 sierpnia •• 
do mistttostw wpływaj4 w bardzo. szybkiem Cramm J)OstanowH zrezygnować i pód" Pol~k1 w dz1es1ęc!obo1u. Do zawpdow tych zo- W t:m ok~es1c me odbę?ą się, na teren~ ca~ 
tempie przyczcm mimo że termin zapisów minął . . . I stah td zgłOszen1 dwa! łodzianie a . to Macła- lego ol.ręgu zadne spotkania mistrzowskie am 
już za~&dniczo ewentualne dalsze zgłoszenia bę· ł ~ać ślę. Pr~yCiYM tegó. _PóStęp~wania s:tC!yk ~itold % Sokoła i Bystry ze Ziednoczo- tez to~arzyskie. Mi~t~zostwa wznowione zost ... 
dą jednak również przyjmowane. .\eSt następUJąCa: .W. razle ZWYC1ęSt'Wa nych. n11 d0Ji11ero :we wrzesnm. 



lk 
Szkoci są nietylko bardzo oszczędni, lecz 

również bardzo przewidujący„. 
W poci~u Anglik zwraca się do Szkota: 
- Przepraszam pana, która godzina?„. 
Szkct zmierzył pytaJącego badawczem spof • 

rzen1em i odparł: 
- Niestety, nie mogę panu odpowiedzieć na 

to pytanie„. 
- Dlaczego?„. Czy pański zegarek stanął? 
- Nie„. Mój zegarek chodzi„. Ale jeżeli po· 

włem panu która godzina, pan w dowód wdzięcz 
ności zechce mnie czemś poczęstować w bufecie, I 
A ponieważ mieszkam właśnie na najbliższej ! 
stacji, więc jako człowiek dobrze wychowany, I 
będę musiał się zrewanżować i poprosić pana ! 
na obiad. Pan ze swej strony, sądzę, również I 
nie będzie świnią i przyśle mi coś w prezencie, l 
Wtedy będę musiał pana zaprosić do siebie na I 
dłuższy okres. A ponieważ mam młodą. ślicz· 
ną cfu'kę, więc pan zakocha się w niel conaj· 
ll:lniej z drugiego wejrzenia. Oczywiście, że Ja· 
ko ojciec nie dopuszczę do llirtu między wami. 
Pan zaś jako dżentelman, nie będzie nadużywał 
mej gościnności i wko6cu poprosi pan o rękę 
mojej córki. Ale Jakżeż mogę zgodzić się aa 
małżeństwo mojej córki z człowiekiem, któremu 
s~ę tak kiepsko powodzi, że nie może pozwolić 
sobie nawet na zegarek?! • .,,• 

~,,.* 
Pan Hieronim wyjechał na urlop do Ciecho· 

dnka. Pewnego dnia wchodzi do Jakiegoś pen· 
sjonatu i każe sobie podać obiad. Przy rybie 
pan Hieronim zwraca się do gospodyni: 

- Jestem tu już od dwuch tygodni I bardzo 
żałuję, że dziś dopiero WPadłem do pani na 
ob~ad.„ 

- Rzecz.ywiście?„. - uśmiecha słę zadowo
lona gospodyni. 

- Tak.„ Bo gdybym tu WPadł przed dwoma 
tygodniami,, może ta ryba byłaby świeżsZa.„ 

** * Matka nie może sobie dać rady z Janecz· 
kiem. Malec jest barzo nieposłuszny. 

Wczoraj matka powiada do6: 
- Janeczku, masz bardzo brudne rączki!.„ 

Nie możesz z takiemi rączkami zasiąść do sto{u. 
b t,;._ .!\lei; mamusiu, ja innych nie mam! - od· 
parł malec. •h ·: 

•• * Pan profesor Zapominalski wierci się po Io· 
kafo. Podchodzi do6 gospodarz I pyta: 

- Przepraszam. czego pan szanowny szuka? 
- Parasola„, 
- Przecie pan go trzyma w ręku.„ 

I 
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e F a cil clągłe starcia 

Na zdjęciu moment interwencji policji na Polach .Elizejskich podczas walki 
zwolenników praw.icy z ugrupowaniami lewicowemi. 
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- Ac.b, racja!„„ Bardzo dziękuję!„. Gdyby Na krótko przed naiwiększem sportow em wydarzeniem sezonu we Francii -
nie pa6ska uprzejmość, wróciłbym do domu bez wyścigami konnemi o wielką nagrodę Paryża, bojowniczki o prawo głosu dla 
parasola.M kobiet rozwinęły na p0lu wyścigowe m ożywioną akcję propa2andową. 
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CUDACZNY MOTOCYKC . 

' e-~~-~~~~~~~~~.-...;,~~ 

I Na wystawie motorowej w Ameryce 
zwracał uwagę zarówno swą konstruk· 
cją iak i taniością oryginalny model mo 

tocykłu, który widzimy na zdfęciu. 

KAPLICA KU CZCI KRÓLOWEJ 
ASTRID. 

Na miejscu, w którem uległa tragicznę~ 
mu wypadkowi królowa belg-ljska As· 
trid, zbudowano kaplicę, która widzimy 

na powyższem zdjęciu. 

Codzienna nowelka „Expressu•" nemu zabiegowi i usunąć jej źródło tru- - I gad zatrzymał się. 
cizny. Wreszcie usłyszała w słuchawce te-. ~ • 61 • ' • • Młoda kobieta obserwowała uważ- lefonicznej gtos Bonneta. 

J fllł!rlJ "' o l(SU srn1er,;1 nie każdy ruch żmiii, która kierowała - Profesorze! Argonzona jest na 
- Maria Larin, sekretarka profesora !mu przeszkodzić. Lecz silna, ciężka rę- się powoli w stronę otwartych drzwi. w0lności. Pełza po pokoju. 

B d ł b. k b k d · k 1 g} · · t h A tam, za drzwiami, znajduje się służba, - Co?r W jaki sposób? 
:;nneta, ~ie za a przy mr u w ga i- a rug1ego oprysz a e 1a na JeJ us ac d d b . . . d . t _ Póz.,n. 

1
·eJ·, póz'ni·ei· opow'"1·em ... s'pi·e-

necie swego szefa i pracowała pilnie. i stł11mita wszelkie protesty. praw opo 0 me JUZ uprze mo s erory-
ob • l b N r A i. zowana i skrępowana przez bandytów. wam - usypiam żmiję„. 

ck gabinetuh mileśckito słię a orfator- - areskzcie. ' teraz ZOiUaczymy, Trzeba ją zatem ratować. Niepodobna - DObrze, już jadę - rzucił zdener-
jum, skkąd ·plo C Wb i J aza się rro esor, CO tam się U rywa. jedna,k pójść śladem drugiego bandyty, WOWanym głosem profesor. 
wyso i, si nie z u cwany s arzec o I rzezimieszek sięgnął ręką wgłąb któ~ ratował się ucieczką, gdyż gad Marja nucila nadal swą kołysankę i 
ciemnej opalonej cerze. skrzynki. Lecz nagle krzykną! głucho i znajduje się już w pobliżu drzwi. Poza- obliczała gorączkowo. Akademia znaj-

- Idę do akademii. Wrócę dopiero gwałtownie cofnął się na środek poko- tern Marja pragnęła mieć wciąż na oku duje się na drugim krańcu miasta. Naj
o.koto trzeciej; mam dziś trzy wykłady. ju. Jak urzeczony stał, spoglądając na jadowitą IJestję, gdyż obawiała się, że szybsza jazda samochodem potrwa co
Ą ot.J kiucze z kasy. Do widzenia. swe ramię, wokół którego oplotla się żmija, pozostawiona sama w zamknię- najmniej 20 minut... Czuła straszne znu-

Marja schowała klucze do torebki i długa żmija brunatno-zielonego koloru. tym µokoju, ukryje się gdzieś za meblem żenie. Jednostajny śpiew pozbawił ją 
zabrała się pono.wnie do pracy. Około Bandyta jęknął powtórnie, zachwial ·się i 5tanie się tern groźniejszą dla otocze- resztek sit. Chciałaby krzyknąć, krzy
południa wstała, kierując się w stronę i runął na podłogę. Parę chwil drgał w nia. czeć długo i rozpaczliwie, aby ulżyć 
przyleg!egÓ pokoju, gdy nagle usłyszała przedśmiertnej męce, wreszcie olbrzy- w tern przypomniała sobie słowa swym naprężonym do ostatnich granic 
jąkieś podejrzane szmery. Po chwili mie jego ciało zesztywniało bez ruchu. profesora, który opowiadał jej, że Argon nerwom. Lecz krzyk_ to zguba. Poza
dwaj zamaskowani mężczyźni z rewo!- Marja stała wciąż za biurkiem, a znna jest wrażliwa na cichy, jednostai- tern krtań zasychała. Gdyby mogła na
werami w. rę~ach wkroczyli do gabine- obok niej towarzysz nieszczęśliwego. ny śpiew, który potrafi w pewnych wa- pić się wody ... Lecz karafka stala zdala, 
tu. Rozległa się ostra komenda: Spóglądali jak skamieniali na rozgrywa- runkach uśpić ją. Całą siłą woli zmusiła na oknie. 

- 'Ręce do góry! Gdzie są klucze od. jącą się scenę. Żmija zwolniła trupa ze się do spokoju i poczęta nucić pierwszą Minuty ciągnęły się w wieczność. 
kasy? swego uścisku i powoli pełzała po po- lepszą melodię, starając się nie obniżać Pod wpływem jednostajnego śpiewu 

Maria milczała. Jeden z drabów dłodze. Wreszcie bandyta ruszył w kle- i nie podnosić głosu. Żmija zatrzymała żmija leżała wciąż bez ruchu na środku 
sięgną! ręką po leżącą na biurku toreb- (runku wyjścia. Ostrożnie przeszedł o- się na chwilę i uniosła łeb. Znierucho- pokoju. A Maria bez pzerwy nuciła mo
kę i wyjął z niej klucze. Szybko, wpraw bok trupa swego towarzysza.„ Nagle miała. notonną melodję, walcząc ze śmiertel-
ni~ otworzył kasę i począł układać pacz- skcczył do drzwi, pchnął ie i z dzikim Zachęcona tym efektem. Marfa zaśpie nem znużeniem: 
ki banknotów na pobliskim stoliku. okrzykiem uciekł. wała jakąś cichą kolvsanke. Jednocześ- Lecz oto usłyszała zdaleka szmer 

Gdv opróżnił kasę, rzucił okiem wo- Sekretarka pozostała w tej samej nie podniosła słuchawkę telefoniczną i otwieranych drzwi. Po chwili na progu 
koło i spostrzegł niewielką skrzynkę pozycji, powoli uświadamiając sobie nakręciła tarczę. Po chiwli usłyszała gabinetu ukazała się wysoka postać pro
drc: wnianą, stojącą w rogu pokoju. grozę sytuacji. Obserwowała żmiję. Był znCJjomy głos' sekretarza akademji. fesora. Wszedl bez obuwia, aby zagłu-

, - A to co jest? - zapytał i pochy- to jeden z najgroźniejszych gatunków - Tu mówi Maria Larin. Proszę na- szyć swe kroki. Kiwnął głową swej se-
lil si? nad skrzynką. węży jadowitych, znany pod nazwą tychmiast wezwać do telefonu profesa- kretarce, zachęcając ją do dalszego śpie-

- Proszę tego nie ruszać! - krzyk- Argonzony. Sięgał prawie metra długo- ra Bonneta. wu. Zbliżył się powoli, uzbrojony w dłu-
nęta sekretarka. 1 ści, a ukąszenie jego sprowadzało na- . - Ależ, panno Marjo, profesor jest gi, żelazny kij. Wreszcie uczynił gwat-

-- Zamknij jadaczkę, panience! - J tyckmiastową śmierć. Prof. Bonnet nie-> na wyk ladzie„. towny ruch i uderzył, miażdżąc łeb ga-
ro:~kazat bandyta swemu towarzyszo-,jcdnokrotnie opowiadał swej sekretarce - Natychmiast - powtórzyła ostro da.„ 
wi. - Tu znajdziemy coś grubszego„. o wlfl.~ciwościach Argonzony. Zaledwie - ~tato się nieszczęście! Gdy Marja Larin wróciła do przy-

Dobył z kieszeni narzędzi i począr przed tygodr.iem otrzymat z Kalkuty tę Żmija poruszyła się niespokojnie. tomno§ci po długotrwatem omdleniu, uj-
p,)dważać wieko skrzynki. Marja, która l ni.cbezf?icczną żmiję, ulokowan~ w ma- Od\vróci.ta łeb i poczęła pełzać w kie- rza!a nad sobą. zatroska_ną twarz. p~o~c
dot~1cl spokojnie obserwowała, 1ak bau- snvneJ skrzynce. Profesor zamierzał w. runku brnrka. Lecz sekret3:rka, obser- sura, a obok mego komisarza pohcJ1. 
dyta pladrował kasę, obecnie usiłowała najbliższych dniach poddać gada pew- wując ją ciairle, ponowiła swój śpiew Zet. 

Z:i wyd~wce druk: W:vdawnidwo „Repuhl ka". Sp. z "gr cip, Redakt0r odpowiedzialny Jan Orobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




